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W ie d e ń ,  25 października.
Auetrya pizechodzi przez kryzys c iężką , 

a ze wszystkiom niebyw ałą ; parlam ent au- 
stryacki s ta ł  się widownią obstrukcyi b ru ta l­
n e j ; co dzień przemijają całe praw ie p o s ie ­
dzenia na głosowaniach imiennych, mających 
roz-trzygnąć, czy petycya jakaś ma być zapi­
saną  do protokołu i p rzeczy taną  w Izb ie ; 
obs tiukcyoriśc i tyle naw et nie zadają  sobie 
trudu, aby dać obstrukcyi swojej przyzwoite 
p o z o ry ; sadzą się na  to, aby występowała 
nago, niedorzecznie, bezw stydnie, a jeśli który 
z wiceprezydentów, p. k r a m a r z  a najczęściej 
p. D a w i i  Abrabamowicz usiłują wprawić 
p rz e d e  Izbę w ruch i doprowad/.ić do tego. 
aby ob iadow ała  i uchwalała, chwyta się 
obstrukeya krzvku i gwałtu i niedopus/.eza 
oprad. Prezes Izby, p ka th re in .  nie usiłuje | 
paw e t  obstrukcyi ukrócić, pusz za jej wodze, I 
a w ostatnich dniach zaw arł na dni kilka 
kom prom is, który Izbę  uwolnił wprawdzie od 
plagi głosowań imiennych, ale zaręczył o b s t ru ­
kcyi, że parlam ent nie weźime się do żadnej 
spraw y istotnie ważnej do wtorku (2(i pazdz.) 
i poza w torek.

Byłoby źle i bardzo ź l e , ,  .gdyby chodziło 
o ustawy zw yczajne, gd iby  patlanuentarna 
norm alna  praca w ten  sposób była udare­
m nioną ;  ale tu cb idzi o istnienie dotychcza­
sowego us tm iu  p a ń s tw a ; obstrukeya nie do­
puszcza obrad nad przedłużeniem prowizory­
cznym ugedy z W ęgrami , nie dopuszcza 
uchwal; ma choćby prowizoryum budżetowego. 
F odzą  się ted\ na bruku w iedeńsk.m , ca '-  
kiein na tu ra ln ie ,  coiaz bardziej niepokojące 
woeści. Wspominają niektórzy rozwiązanie 
izby  i rozpisanie nowych wyborów, cboć 
każde dziecko polityczne woe, że nowa Izba, 
w ybrana  pod hasłem walk tniędzynarodowo- 
sciowych, muże być t j lk o  gorszą od dzisiej­
szej Fantastycznie jsze  jeszcze głowy praw ią
0 rozpijaniu  nowych wyborów na podstawie 
powszechnego głosowania, ciesząc się m yślą ,  
że potężny zastęp  socyabstów zmusiłby kon­
serwatywni, jsze żywioły do tozwagi lan i  
znów m ówią, że parlam entaryzm  się przeżył
1 że przyszedł czas na rządy absolutne — na 
nowe, błogie panowanie w mdi ńskich hofratów 
nad całą Austryą , a  wielu Czechów cieszy 
się myślą , że po rozwiązaniu dz.siejszej Izby 
zejdzie się druga, wybrana po d a w n e m u . nie 
bezpośrednio, a pośrednio przez Sejm y; nie 
brak wreszcie ludzi SDekulujących po prostu 
na upadek gabinetu Bademego — tylko, że 
nie wiedzy zgoła, jaki gabinet przyjdzie potem 
i że oto me b irdzo dLają, kierując s i ę ,  jak  
się zdaje, nie polityczną rachubą , tylko po- 
lnyczną niechęcią. I to wszystko nie są ew en­
tualności d a lek ie : październik się kończy, 
ą jeśli parlam ent nie uchwali prowizoryum 
ugodowego, musi jed n a  z tych ew entualności

"zejść w ciągu listopadą.
Few m  dzoiin ik i tw ierdzą ciągle, że jest 

w Kole polakiem zam iar  udarem nienia  ugody

^ ' i o j a  c ó r k a .
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Siauisliuta Kossowskiego..

11. Sta-ło się.
A więc stało się. Przed ołtarzem, wobec 

Boga i ludzi, zaprzysięgli sobie miłość do gro­
bowej desk.

Opamiętać sif nie mogę, by to praw dą 
było, ze nie ma już Halszki przy mnie. Ale 
tak. . Dziś po raz pierwszy od lat tylu nie 
Frzy cosła  mi ona rano kawy do łóżka i nie 
osłodziła iej swem, jak  zwykle, szczebiota­
niem. Nie tknęłam lury podanej przez Kasię, 
. wstawszy, zaiałam  się gorźkiemi łzami 
Sm utna  to rzecz zostać na starość tak sam ą 
jbdną. 1 d a c z e g o ?  Ż e  komuś zachciało się 
zagiąć parol właśnie na to, co było szczę­
ściem mojego życia -  ja  muszę iść w od­
staw kę! Nie byiHiĄ nigdy egoistką, ale w ąt­
pię, czy P  się da pugodz.ć z pojęciem s łu ­
szności. Inne  matki same zapraszają  się, by 
im zaorano  córki i -szczęśliwe są gdy wy­
pchną je  z d o m u ; ale j a protestowałam, ja  
broniłan się przeciw temu, a przecie m usia­
łam uf ąp ć, po onaaa  siłą zdarzeń. Mówię o 
.zdarzę  nuCh , aby nie dotykać nikogo osobi­
ście, chociaż liczyłam na to, że Halszka z tak 
lekkiem sercem mnie h m  upuści. Swoją drogą 
ona tu me w i n n a ; omamił ją  , WS2eikl0J p 0 _ 
zbawił w oli ow nłody człowiek którego lek

A m Jry i j Węgrami, powzięty celem obalenia 
grbinetu  Badeniego i jakiegoś połowu tek mi- 
nisferyalnych. W iadomości to ubliż.-ijące nie- 
tylko dla patryolyzmu, ale także dla rozumu 
politycznego K oła  polskiego i jego członków 
i szczęściem wiadomości wszelkiej pozbaw io­
ne podstawy. Z apew ne Koło polskie z gabi­
netem Badeniego nie identyfikuje się, jes t  stro- 
nictwrem, a nie rządem , ani urzędem  rządowi 
poddanym, a byłoby rzeczą śm ieszną  a n iebez­
pieczną gdyby Koło polskie miało się za rząd 
i chciało Austryą rządzić. Ale Koło polskie 
doprawdy nie wie, coby kraj mógł zyskać na 
zmianie gabinetu, wie owszem, że tradyeye 
i doświadczenia  dzisiejszego naczelnika rządu 
sprawiają, iż jem u  nie wolno imać się środ­
ków fantastycznych a niebezpiecznych dla 
kraju i państwa, jako  to rozpisanie  nowych 
wyborow, wśród roznamiętnionego społeczeń­
stwa, albo próba przewrotu do absolutyzmu, 
a któż ręczyć może za to, jakich  środków 
ląłby się jakiś mny rząd, chcący doprow a­
dzić wreszcie w Austryi do ładu, a p os iada­
jący tradycve dla nas n iezrozum iałe?  1’orein 
rząd hr. Bade dego runąć  może dziś, tylko 
wskutek tego, że nie potrafi uczynić zadość 
potrzebom państw a  i przeprowadzić  prowizo­
r iu m  ugodowego, a tradycyą K oła  polskiego 
n iezm ienną je s t  bronić potrzeb pańs tw a  i tych 
potrzeb brotnłu, wtedy nawet, kiedy było w 
opozycyi. Więc Koło polskie zrobi wTszvstko,
00 będzie w jego mocy, aby doprowadzić  do 
skutku prowizoryum ugodowe i s łuszną  ugo­
dę, prowizoryum  budżetow e i budżet legalnie 
w Izbie uchwałom

Ale niestety, Koło polskie nie je s t  Izbą, 
nie posiada większości w Izbie, a jest tylko 
frakcyą sześćdziesięciu posłów. Sam o nic zro ­
bić nie może a n u ż e  tylko działać w połą­
czeniu z innenn stronnictwami. Od początku 
przewidziało Koło polskie to, co się stało w- 
istocie, przewidziało nam iętną  opozycyę wszy­
stkich praw ie stronnictw  niemieckich, p rze­
ciw gabinetowi, który wydał rozporządzenia  
językowe, i równie nam iętną  O; ozye.yę wszy­
stkich stronnictwr radykalnych; poszukało tedy 
sojuszników dla siebie i dla rządu , tam gdzie 
jedynie można było takich  sojuszników zna- 
leść i przystąpiło do dzisiejszej większości 
autonomistycznaj, do której przystąpiło także 
jedno stronnictwo niemieckie, s tronnictwo ka­
tolickie. Większość to me liczna i może dzia­
łać skutecznie, może się podjąć bardzo cięż­
kiego i trudnego zadania, zwalczenia  d z i s i e j ­
szej obstrukcyi, tylko za zgodą wszystkich 
frakcyj. Bez współdziałania s tronn ic tw a  nie 
miecKiego katolickiego, większość nie jest v ię- 
kszośeią, a darm o by kto szuka ł  po Izbie in ­
nej frakcyi, k tóraby chciała lub mogła pizy- 
stąpić do większości i zastąpić  klub katolicki, 
nie m a zresz tą  w Izbie nikogo, oprócz tak 
zawziętych i tak stanowczych nieprzyjaciół 
gabinetu, że gotowi państwo na największe 
narazić  niebezpieczeństwo, byle Badeniego 
obalili

1 tu zachodzi tragiczne nieporozumienie. 
Na wiosnę, prz d zamknięciem Rady państw a , 
był klub katolicki gotów popierać rząd obecny, 
szczerze i ze wszystkich sił. Ale wtedy, nie 
przyjął hr. Badeni tego p o parc ia ; wierzył że 
może pozyskać w iernokonstytucyjną większą 
własność j umiarkowarisze żywioły z lewicy 
niemieckiej, i nie taił się z tem, że sojusz 
z tymi żywiołami przekłada nad sojusz z b a ­
ronem Dipauiiin i jego klubem, a dzienniki, 
q których mniemają, że są połurzędowemi nie 
szczędziły gorzkich br. l ł ipau lem u wymówek.

Hrabia  Badem  przecenił rozum polityczny
1 odwagę żywiołów um iarkow anych n iem iec­
kiej lewicy ; stanęły stanowczo po stronie 
nieprzyjaciół rządu i żadnej nie ma nadziei, 
aby zajęte przez siebie stanowisko opuściły,

a są tern bardziej nieprzejednane, iż sądzą, 
że dnie obecnego gabinetu są policzone Gdy 
zam knięto  Radę państw a na cztery miesiące, 
nabra ła  niemiecka obstrukeya otuchy, m nie­
mając, że pierwszo już odniosła zwycięstwo, 
odrzuciła  wszelkie układy z rządem  i Cze­
chami, a podkopała stanowisko barona Dipau- 
lego, grając na  nam iętnościach narodowych 
nawet w Czechach ; na  wiosnę robiła obstru 
kcyę bezcelową, k tó ra  m usiała się wreszcie 
ośmieszyć, te raz  robi obstrukcyę przeciw ko­
m icznem u  dojściu prowizoryum ugodowego 
i wierzy, że za pomocą tej o b s trukc ji  rząd 
obali.

Obecnie chce hr. Badeni szczerze iść ze 
stronnic tw em  autonoinicznem , ale mostety 
baron Dipauli i jego zwolennicy, choć należą 
do większości autonomicznej, zachowują wielką 
wobec rządu rezerw ę; wiedzą, że bez nich 
nie znajdzie rząd innej większości, że Polacy 
i Czesi nie znajdą wśród Niemców innych so­
juszników , oprócz drobnej garstki hr. Fa lken-  
hejna ; drożą się przeto. W  dodatku są u r a ­
żeni postępow aniem  hr. Badeniego, a me- 
ostrożny ton dzienników półurzędowych, le­
kcew ażących  ostentacyjnie  parlam ent, wzmaga 
.eh nieuiność. Należy ubolew ać nad tem, że 
ta ich nieufność istnieje, ale niepodobna z ry ­
wać związku ze stronnic tw em  katolickicm, nie 
chcąc, aby rząd w jaw nej mniejszości pozostał. 
J a k  długo klub barona Dipaulego dcisuejsze 
zachow a wyczekujące stanowisko,’ pozostanie 
większość bez-ilną.

Są także bardzo szanowne powody, dla 
których stronnictwo katolickie zachowuje się 
biernie i nie dopuszcza do stanowczej z o b ­
s t ru k c ją  rozprawy. Katolicy są to jedynie 
Niemcy, którzy chcą w yrządzenia  spraw iedli­
wości, nie niemieckim narodowościom  — ale 
są to Niemcy, mogą tedy goręciej od innych 
stronnictw prawicy pragnąć załagodzenia n a ­
rodowego sporu w Czechach. Baron  Dipauli 
w ystępuje przeto jako pośrednik między Niem­
cam i a C zecham i;  w tym celu zaw iązał r o ­
kowania, wierzy, że obstrukcyę zażegna 
w drodze polubownej. Każdy byłby rad, żeby 
to się udało, ale należy się, aby stronnictwo 
niemiecko katolickie pamiętało  o tem, że l e ­
wica może rokowań nadużyć, aby obstrukcyę 
przedłużvć. Póki ono nie postanowi zwalczać 
s tanow czo lewicy, nie może być mowy o tem, 
ażeby większość położyła koniec obstrukcyi, 
zapom ocą środków energicznych.

Należy się tedy, aby wiedziano w kraju, 
że położenie w W iedniu jest nadzwyczaj 
poważne.

Koło polskie spełni niezawodniu swój 
obowiązek i me zaniecha  żadnego kroku mo­
gącego zapewnić parlam entarne  załatwienie 
sprawy prowizoryum ugodowego; tylko u trzy­
mując łączność s tronnictw  większości m oże­
my mieć nadzieję, że ten cel osiągniemy. Ale 
jak rzeczy dziś stoją nie może nikt ręczyć 
za powodzenie usiłowań K oła  i należy się, 
aby kraj był przygotowany na w ielką kryzys 
polityczną, którą  może zajść już w l is to p a­
dzie. Daj Boże, aby tego nie było !

Z a i Ę t d w  p o h t j k i  r u s k i e j ,  
u .

(S - t.) Dobitne m arkow anie  narodowości , 
ukraińsko-ruskiej — oto w spólna właściwość 
dwóch m łodszych paityj ruskich, radykalnej i

*) W zakończeniu artykułu pierwszego za­
miast: „Swoboda, ludowa gaz,et,a moskalofilów i
t. d.“, powinno być. Rusko je  Słowo  i t. d .“

koinyslnie wpuściłam do domu, nie przeczu­
wając nawet, by sięgnął po najwyższe moje 
dobro.

Chciałam zyskać przynajmniej na c z a s ie ; 
ale gdzie t a m ! W ukropie kąpany koakureiit 
rozporządził, że w miesiąc po zaręczynach 
slub się odbędzie — i ani jednego dnia nie 
chciał mi podarować. J e s t  to bezwzględność, 
której mu nie przebaczę Przypom inałam  mu, 
że dawniej, gdy ludzie więcej po Bożem u żyli, 
narzeczeństw o rozkładano na lata c a ł e ; przy­
taczałam  naw et przykłady z osób znajomych 
— ale rzucaj-że grochem o ścianę. Uparł się 
i nie ustąpił, a Halszka, jakby j ą  zamagne- 
tyzował, lub czaram i trzym ał na  pasku, po­
takiwała  wszystkiemu. Byłoby to poprostu  
śmiesznem, gdyby nie byfo zbyt bolesnem, że 
ja, rodzona matka, musiałam walczyć o p r a ­
wa do własnego dziecka i t e  z walki tej wy­
szłam — pobita!

I  tak we wszystkiem! Układałam sobie 
zawsze, że ślub Halszki musi odbyć się 
z wielką pompą. Przecież ona nie byle „pierw- 
sza-lepsza’1; to perła  wśród dzisiejszych dzie­
wcząt ; drugiej takiej z pewnością me ma. 
P rzytem  wesele powinnoby — mojem zda­
niem —  już przez sam zewnętrzny przepych 
wskazywać na wielkość m o j e j  osobistej 
oiiary To tak  jasne , tak logiczne! Zresztą 
bywają uparte  kozły, którym słusznosci ni- 
czem nie w y p ersw ad u jesz !

Karol i w tem zwyciężył — ślub jego 
z H alszką  odbył się przed południem, z u p e ł­
nie skrom nie przy udziale kilkunastu ledwie 
osób Zdaje mi się, że to pierwszy podobny 
wypadek w naszej rodzinie.

Ale cóż dziwnego? Na jak ie  narażoną 
będę próby — przeczułam  w pierwszej z a ­
raz chwili, gdy niespodzianie pokazało się. 
że córka  moja ma zostać  żoną  dziennikarza! 
Dlatego narodu formy i tradyeye tyle znaczą, 
co śnieg zeszłoroczny. A przecie jednak  za­
przeczyć nie podobna, że świat stoi na for 
m ach i tradycyach i stać na nich będzie do 
końca świata, na złość dz iennikarzom  i wszy­
stkim innym farm azonom  !

A c h ,  poznałam  ich, poznałam  f N a tu ra l­
nie pan młody nie zrzekł się swych przyw i­
lejów i na świadków ślubu powołał koleżków. 
T ak  więc poraź p ierw szy  nasz ród, zacny 
ród Kuczyńskich, sprzężony przez mego nie­
boszczyka z Kam piam i — spojrzał oko w oko 
nowemu żywiołowi i jed n ą  z nim oddychał 
a tmosferą. Mam ogromnie wiele w yro zu m ia­
łości, a  żadnych uprzedzeń, p ierw sze to j e ­
dnak zetknięcie się z „ p r a s ą 1, bynajmniej nie 
zmieniło przekonań, podyktowanych mi przez 
kobiecą intuicyę.

Zapora iałam już nazwisk — czyż tu 
zresz tą  idzie o n ie?  — osoby n a tom ias t  d .- 
brze u tkwiły mi w pamięci J e d e n  z tych 
panów zaim ponow ał mi wzrostem i tuszą, 
(formalny hetm an z dawnych czasów); Karol 
nazywał go „politykiem 11. Przypom niałam  s o ­
bie, że w idywałam  go często u Hawefki i 
Wencla, w usposobieniu tak rożowem, jak — 
cenlyfolia. Naturalnie, skonibinowawszy to, po­
wiedziałam sobie w duchu zaraz, że jak  tylko 
dowiem się, iż Karol kroi także na polityka, 
podaję zaraz o jego separacyę z Halszką. 
Mąż niecn dom u pilnuje, nie szklanki, to

katolicko rządowej, v laśc iw ośćp  która oddala­
jąc obie te partye od narodowców, a jeszcze 
bardziej od moskalofilów, ku sobie bynajmniej 
ich nie zbliża. Dzielą je nietylko bowiem pro­
gramy polityczne i ekonomiczne, ale i różn :ce 
w pojęciach o spólnej zasadzie narodowoscio 
wej. Podczas gdy katolicko rządowa partya 
pojmuje nacyonalizm swój, jako coś co tylko 
sam o dla siebie może mieć wartość, radykali 
od lal dwóch zasadę nacyonalną łączą  ściśle 
ze swym. postulatam i politycznymi, widząc m o ­
żliwość zrealizow ania  swych ideałów ekono 
micznych i kulturnych jedynie tylko przy z u ­
pełnej p o l i t y c z n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  
u k r a i ń s k o - r u s k i e g o  n a r o d u ,  któraby 
m u daw ała  nieograniczone praw o d o w o l n e ­
go  za ła tw ian ia  wszystkich swoich interesów. 
Dzielą nadto parlyę katolioko-rządową i rady­
kałów różnice w zapa tryw aniach  religijnych 
R adykah , usunąw szy 189ń r. z programu swej 
partyi punkt z nacyonalizm em  w spraw ach  
wiary, zastąpili go swobodą p rzekonań  re li­
gijnych, czyli tolerancyą religijną; katolicko- 
rządow a partya  musi propagować katolicyzm 
(urnę) i propaguje go tem bardziej, że re d a ­
ktorem  głównym organu jej R uslana  je t ksiądz. 
J a k  dalece zaś ks. Świleńkij je s t  katolickim; 
świadczy o tem najlepiej ta okoliczność, że 
jako  Rusin wystąnił jaw nie w obronie  J e z u i ­
tów, wyjaśniając D iłu  ich dewizę: cel oświę 
środki (R uslan  z dnia 29 w rześn ia  b r.).

Mówić o politycznych różnicach, za c b  
dzących pomiędzy obiema partyami, było! 
zbędne* . Są one aż nadto dobrze z n a ’i 
przedstaw ic ielam i politycznymi katolicko-rz^f 
dowej party i są pp. Barwiński, W achm anin , 
ks. dr. Grobelski i inni ich zwolennicy, w p a r­
tyi radykałów chcieliby być przewódcam i dr 
Jarosiew icz  i dr. Okuniewski. Gdyby tak s tron­
nicy partyi katoócko-rządowej postarali się 
Dyli, ażeby swój zeszłoroczny Zw iązek kato­
licki wprowadzić w życie, gdyby tak prócz 
drukowanego organu R uslana  istniał tez 
organ czynny, m ożnaby w ów czas mówić 
i o różnicach w programie ekonom icznym  
jednej i drugiej partyi. J a k  długo jednak 
takiego czynnego organu w partyi katolicko- 
rządowej nie masz, siły jej, jaśliby nawet 
były jak ieś , nie m ogą być ocenione, wpływ 
zmierzony. Bez pracy praktycznej stronnic tw a 
organ jego pomimo wszelkich usiłowań re- 
dakcyi pozostanie i nadal takim bezkrwistym, 
bladym. j a k ’m je s t  obecnie Ruebu  i czynu, 
czynu wśród ludu trzeba  każdemu, a więc 
i kato licko-rządowem u stronnictwu.

Ruchliwsi i bardziej czynni niż k tó ra ­
kolwiek z partyj ruskich, są obecnie radykali. 
Pozostaw m y więc na razie partye katolieko- 
rządow ą, przejdźm y do nich. W ystarczy 
przejrzeć trzy cztery num ery  dwutygodnika 
H rom adzhij tiedm  jedynego ofieyalnego organu 
partyi radyKalnej w Galicyi. ażeby się p rze­
konać, że prorocy podziału Galicyi na części, 
polską i j u s k ą  z odrębnem i praw am i auto- 
nomicznemi, w ykupna pańskich gruntów, za 
p row adzenia  progresywnego podatku  docho­
dowego i t. d., że radykali nie drzemią. L i ­
czba wieców i zgromadzeń poufnych, zw o ła ­
nych przez radykałów, chociażby tylko w osta ­
tnich dwóch miesiącach, je s t  w porów naniu  
z liczbą wieców, urządzonych w t»rnże czasie 
przez narodow ców  lub moskałofilow poważną, 
nota bene, jeśli się weźmie na uwagę różnicę 
w zasobach, śro 3-ków m ateryalnycb, a naw et 
moralnych — sit ten ia  verbo — jednej i d r u ­
giej partyi.

Prawda, wszystkie prawie gazety ruskie 
kpiły z ostatniego zjazdu radykałów, n a j­
bardziej drwi sobie z niego dotychczas Uiło. 
Pom ijając  odpowiedź na pytanie, czy i o ile 
odezwy tych gazel mają racyę (Dilo ma jej

wTażniejsze niż kiwać B ism arkowi palcem 
w bucie u Ilawełki.

Jak o  przeciwieństwo barczystego „politvka“, 
wystąpił niesłychanie chudy „kronikarz znany 
mi z A -  B. gdzie co niedzieli, jak  teraz sobie 
przypominam , zbiera w samo południe swe 
„ inform acye“ (kilka godzin biesiady weselnej 
wystarczyło, abym przyswoiła sobie gazeeiar- 
skie wyrażenia), owoż zbiera  je  w ten spo­
sób, iż żadnej kobiety nie przepuści, by jej 
nie za jrzał pod kapelusz. A dodać wypada, 
że to młody chłopiec, założone przezeń plan- 
tacye wąsów i bokobrodów dużej jeszcze w y­
m agają  troski, zanim dadzą należyty posiewT. 
Rzecz oczywista, puznawszy go, postanowiłam 
bacznie zw ażać  na chwilę, gdy Karolowi 
przyszłaby chętka, zabawić się w „k ron ika rza11. 
Z abieram  wtedy Halszkę, czy zechce, czy nie 
zechce i basta  !

Poznałam także „ recen zen ta11 — (m arna  
figura z w yraźnem  znam ieniem  zarozum iało­
ści na czole) i dwóch innych jeszcze panów, 
z których jeden z długą czarną  brodą  i nie­
równym nosem, p on rm o  polskiego nazwiska, 
wzbudził we mnie podejrzenie co do swej 
polskości. To przynajmniej jako  rzecz pocie 
sza jącą  zaznaczyć muszę, że Karol z nich 
wszystkich najlepsze robi wrażenie, co przy­
znał także radca  bra t  mój i nasi goście, Ko- 
rzelewrscy, Hurycze, Kalińscy

Dotychczas byn dla mnie dziennikarze 
czeroś nakształt  żelaznego wilka. Obecnie mam 
już pew ne dane  do ich charakierystyki. Są to 
ludzie lubujący się w skrajnościach, co 
zdradza  także fizyczna ich s trona — nie są ­
dzę bowiem, by to był czysty przypadek tylko,

najmniej ' p m z n a e  trzeba, C  zjazd uff rze­
cz w i S  nie nrzed, ta- i d  się M  
jak  możnaby S,a z ,c  na 
zamieszczonych w B r o n m h k m J I M • 
czność zapatrywań, jaka  z*s 
ździe uwidoczniona w soeyahstyc^ych  t ^  
dencyach jednej części mowco^ d„ . y d a . 
ł y c h  diusiej i nrak harmonii nomiędzy dą 
źeoiami oaUyi, a stanowiskiem zaję w pair-
latnencie przez jej posłów (jeden z nic z 
żył się obecnie do socyaidemokratow, 8
należy do klubu bezklubowych) świadczą 
chyba o niejasności programu bardziej mo 
je d ra k  o braku  dobrego zarządu partyjnego.

Zarząd p a r t y !  winien jest  temu, że p 
słowie, dr Jarosiewicz i dr Okuniew ski p_ 
mimo swvch niekonsekwmncyj należenie 
różnyih  klubów, wnoszenie inlerpelacyi wT SP^ 
wie moskalofilskiej i U p.) pozostają na 
przedstawicielami radykałów; zarzą 1 winie  ̂
że stosnnek partyi radykalnej do partyi so 
cyalno-demokratycznej nie jes t  wyraźnie 
czony, wskutek czego zjazdowi wrnlno f 7 
czać solidarność z dążeniami socyal-d " 
kratówT, a dr, F ran ce  krytykować je w n 
sięczniku Ż y tin  i Stówie; zarząd wreszcie wi­
nien jest, że, tak stosunek do innycn na* I 
pojityj znych jak  i stosunek do narodowi sci

i zamieszkujących, jest n iew yrf-
:nem działaniu stronnictwa, co 

fałszywem świetle, n uc- 
>m stronnictwa daje możność 
nlnego.

_ ,..ę sprzeczności i niekonse- 
'adach  zjazdu radykalnej partyi

________— jej posłów na zarząd, nie mamy
z a m T ł^ ^ ^ p ra w ie d l iw ia ć  niefortunnego zjazdu, 
chcemy tylko wytłumaczyć sobie wobec ■ eg 
rozkładu  zgodną działalność radykałów’ 
w  kraju, wśród ludu Tam  odłam ruskiej 
socyalno demokratycznej partyi nie może im 
przeszkadzać, gdyż nie ma ani swej pra=^ 
ani swego organu  czynnego Jeśli przeszka­
dza im kto, to chwba tylko narodowcy i mo- 
skalofile, którzy, ra tu jąc  grunt pud nogau- 
chwytają się tych samych środków co rad 
kali. ich programu, po części ekonomicznego, 
po części politycznego, — puszczają się na 
„chłopołapstwo*.

Wiadamośni polityczne.
L ip sk i  p ro f e s o r  dr. Gustaw o eig— , 

ogłasza w Leip. Neueste Nackr. bardzo niepo­
chlebne dla W ęgrów enuncyacyt. Weigan 
przez kilka lat z rzęau jeździł do Siedmio­
grodu, aby na miejscu studyować różne ru ­
muńskie  dyalekty. Z końcem sierpria  
ud a ł  s.ę do Stomba. miejscowości słynące 
c-udownyin klasztorem  i pobożnemi pielg1 • 
kami rum uńskich  pątników Tu zaaresztowano 
go w mniemaniu, ze je s t  wysłańcem patrys­
tycznej ligi niezawisłego królestwa run .* 
sk.ego.

W eigand pokazywał rożne dokJi -« 7’
powoływał się na znające go osobist >s n 
mimo to żądano od mego paszp irtu. r a -  
szportu tego nie miał, bo wiedział, z® n 
W ęgrzech  panuie  wolność p a s z p o r t o w a ,  an 
darniam i oaes/ano go do Czaki Garbo i am 
dopiero po trzech dniach wypuszczono z wię 
zienia. Nie zniechęcony postępowaniem 
rządowych przebiegał jeszcze saskie i r “ mV . 
skie sioła, w celu uzupełnienia swoich ba 
filologicznych. Wszędz.e zwracała nan a r8 
sowe oko polieya i robiła mu naj rj‘Fżnoj’ 
mejsze trudności. W obe tego pisze W< g 

„Policyjne państw o węgierski" niec ię 
patrzy na  cudzoziemca bezstronnego, wc
a z ą c ^ o v ^ k o m a k t ^ ^ i c i ś n i o n y m ^ n a r ^ ^ ^ -

że wśród zaproszonych przyjaciół Karola 
także z łlazfy Się kontrasty i pi^o obo> > ■> 
pączek z m asła  przy wysuszone, i V
Ludzie ci mówią dużo, jedzą lóśpie . P
piją jeszcze prędzej; gdy mówią, m* ^  
gólny dar poruszania  rzeczy, ^  m
l u  o b c h " d / ą ; mają takze (zauważyłam m
zwłaszcza u „polityka“l słabos ^
k t ó r y c h  w z n o s z ą  n ie s k o ń c z o n ą  l i c  • u j0.
lece, że mimowoli powstać musi P pod
jakoby rozmyślnie przeciąg i» ie'*ię
wpływem nadmiernego Pragn‘T  n  rej ^odzą. 
i i  p o l iu c y i  f “'  Iga woal.
przyczem nieraz wymyka §

me s r r
leżycie uzupełnić w ciąga

jrfssr-w  £&■

nycn ina m ą ur(^ ° f ’ U  n,aS tylko do tam - 
jakby iu ,  me należałaid  - -wiecie
tego świata i jakby w tym i j 
odrazn oryentowała się doskonale.

(C. <1. a.)

S f t M i  l a .  D l i
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Obawiają się, że ci przybysze, postarają  się
0 przedstawienie w prawdziwem oświetleniu 
stosunków węgierskich, które zasłaniano przez 
całe la ta  pr.,ed oczyma Europy  Jeżeli się 
tego boją panowie Madziarzy, -■ to mogę 
ich solennie zapewnić, że od tej chw.li, o iie mi 
tylko czasu starczy, postaram  się o rzucenie 
św iatła  na istotne stosunki węgierskie, aoy 
uginające się pod madiaryzmeru, uciśnione 
narody doznawały w przyszłości przynajmniej 
moralnego poparcia  Europy.

N ow e s e rb s k ie  m in i s t e r s tw o .  Dr. Wla 
dan Gieorgiewic wywiązał się szybko z 
misyi u tworzenia  nowego gabinetu. Gieorgie- 
wicz należy do stronnictw a postępowego. Sam 
objął oprócz prezydentury tekę m inis tra  spraw 
zagranicznych, Minister spraw' wewnętrznych 
Andanovic, członek t. z * .  R . J y  państwa, jest 
literatem  i człowiekiem zupełnie  nowym na 
politycznej a ien ie  Minister skarbu  Popovic 
dzierżył w postępowym gabinecie Garaszam - 
na tekę ministra oświaty, a w gabinecie No- 
vakovica tekę finansów Ż n a m m  011 je s t  z sym- 
p a łyj dla Niemiec i lus tro-W ęgier . Minister 
handlu Loaanic, profesor c h eam  w uniw ersy­
tecie belgiodzkim, był m inistrem  spraw z a ­
granicznych w neutra lnym  gabinecie Nikuła- 
jevica. Sam  jest neutralnym , chociaż skłania 
się do liberałów. Minister sprawiedliwości 
Koi ta Christie, był dotychczas posłem w B u ­
kareszcie, poprzedm o jeszcze szefem sekcy; 
w ministerstwie spraw  zagranicznych. Z p rz e ­
konań politycznych uchodzi za neutralnego. 
Ministrem oświaty został  także neutralny 
A ndra  Gieorgiewic. Ministrowie wojny Vuko- 
wic i robut publicznych Athanackowic są  tak ­
że jako  wyjskowi neutraln i.  Nowy gabinet 
sk łada się zatem z osobistości t rzech odcieni 
pcdiiycznych: liberalnego, postępowego, n eu ­
tralnego. Ten ostatni, Który nie je s t  właściwie 
żadnym k.erunkiem , ma najliczniejszą liczbę 
przedstawicieli w ministerstwie. Uderzającem 
jes t ,  że z gabinetu  wykluczono radykałów'. 
Tc w skazuje  w ja k ą  stronę będzie się odchy­
lać busola wewnętrznej i zewnętrznej polity­
ki serbskiej.

P a t r y o t y z m  a  p ie n ią d z e .  Amj 
(wnęc stronnicze) dzienniki poa, 
wiadomość o powodach przed! 
skończoność kampanii biezj 
Oto wjZsi i niżsi oficerowii 
się na nubę, jak do kraju  
runo. Pominąwszy już  pobiei 
gaży na czas trw an .a  wojny 
sunKów aw ansow ych, — sta ra ją  
pom ocą różnych fałszywych raehuifituw n a ­
pełniać swoje k iesze^.e  Tak n. p. z brzaskiem 
rannym  wyrusza z obozu na rekonesans jeden 
z poruczników na czele 20 ludzi. Przebiega 
w prom ieniu  milowym okolicę, pali ze dwie 
chałupy, każe zastrzelić dwóch na  drodze 
spetkanych  rzekomycn powstańców i w raca 
jako  tryumfator do obozu. T u  przedkłada ka­
pitanowi rachunek  za u trzymanie 50 (!) ludzi
1 za 3.000 (!) zużytkowanych nanojow, kapitan  
daje podpis i obaj dzielą się łupem. Czasami 
znowu idzie taki rachunek  do pułkownika, a 
za to pułkownik przedstaw ia  walecznego ofi­
cera  do wojennego medalu. Z M atanzas  do ­
noszą  do pism am erykańskich, że jedyny 
istniejący tam skład jubilerski sprzedał ofiee- 
rom więcej kam ieni szlachetnych i zegarków, 
niż w ciągu całego istnienia swego.

T c  je a n a  s trona  medalu. A teraz druga... 
H iszpanie  zamaw iają m ateryał wojenny w S ta ­
nach  Zjednoczonych Na tych dostawach robią 
przem ysłowcy am erykańscy znaKomite m tere-  
sa i oni to pragnęliby, aby wujna trw ała  jak- 
najdłużej. Ciekawe w każdym razie zestawie­
nie .. Oficerzy hiszpańscy wysłani celem uśm ie­
rzenia  powstania, przedłużają  je  umyślnie; 
Am erykanie  dmący w surm y patryotyczne 
a  w gruncie rzeczy pragnący, jak  największe 
i najdłuższej na Kubie zaw ieruchy.

G abinet Sagasty s ta ra  się na drodze 
jak  najdalej Sięgaj icych ustępstw  przepro­
wadzić pacytikacyę wyspy. Wszyscy skazańcy 
będą n .ebaw em  am nestyonow am  — a m ar­
szałek Blanco zawiózł ze sobą m anifest p ro­
gramowy, zawierający główne zarysy a u to ­
nomii.

DzienniKi hiszpańskie  i am erykańskie  po­
dają wiadomość, że pew ne grupy finansistów 
Stanów  Zjednoczonych zam ierzają  ofiarować 
Kubie 200 milionow dolarów dla kupienia so ­
bie zupełuej niezawisłości od Hiszpanii, a w z a ­
mian za to będą żądać oddania  sobie na 
oznaczony przeciąg czasu ceł Kubańskich. P re ­
zydent Mc Kinley popiera tę myśl.

Ignacy Kulczyński.
(C iąg  lalszy).

Chominski wiedział, co mówd 1 —  Kiero­
wany mforma -yami rządowemi, wziął sobie za 
główny cel swojego urzędowego s tanowiska 
wysiedzić tę podziemną kryjów kę, wydać 
w ręce łlosyi niebezpiecznego agita tora  . ż y ­
w e g o  l u b  u m a r ł e g o " .  N iw iedzał więc 
często okolice Brodów i Ł o p a t jn a ,  to n ap a ­
daj ,c zrevHzyą, to sk -ada jąc  się na posłuchy i 
jednan ie  sobie sprzymiei zeńcow W wycie­
czkach tych zajeżdżał do urzędników, a  czę­
ściej do księży unickich. Szlachtę o m i ja ł ; u 
jeunego ty k o ,  najbliższego s ą s i id a  Romanowki, 
Pawłowskiego, właśmciela Grzynaałówki, by­
w ał na  obiadach i noclegach.

D om  Nawratilów byt szczególnie podejrzy- 
wany i śledzony. S po tykano wówczas w Ro­
m anc a ce kręcących się rozmaitych niezna­
nych w łóczęgów ; to leżących przy drodze, to 
poza ogrodem wałęsających się lub ś p ią c y c n ; 
to dziadów, zachodzących do rożnych budyn­
ków , to udanych o b łą k a n y c h ; wszystko to 
indywidua, czynające na to, czy nie spostrzegą 
kogoś, z przebywających tam osób, me na le ­
żącego ao roaziny Nawratilów. Z mnej strony 
strażnicy nachodzili otwarcie budynki gospo­
darcze lub domy mieszkańców, pod pozorem 
szukan ia  towarów przemycanych.

o ed n eg u ra iU  wpadł do dmnu wieczorem, 
do pokoju Nawratila, człowiek ńagi, obwinięty 
kocem, mówiąc, że w lesie był przez n iezna­
jom ych włóczęgów obdarty i prusząc o jak ie­
kolwiek ubranie. P rzy b y ce  to niespodziane, a 
gwałtowne, miało może na widoku, tak na-

M m isterstwo Sagasty dało ju ż  odpowiedź 
na ostatn ią  notę posła Stanów Zjednoczonych 
W oodforda. Odpowiedź trzym ana  w tonie s t a ­
nowczym, decydującym, jak im  nigdy nie prze- 
m awiał Canovas. Rząd akcentuje  zwierzchnic­
two Hiszpanii nad Kubą i odm aw ia Stanom 
Zjednoczonym praw a  in terw encyi w sprawie 
kubańskiej. Nota ma zawierać nadto o s trze­
żenie, że gdyby ze Stanów Zjednoczonych 
nadal przemycano oehotnikow na pokładach 
statków am erykańskich, musiałaby Hiszpania 
dokonywać ścisłej na nich rewizyi. Im parcial 
pochwala energiczne stanowisko rządu, inne 
z Journal Liberał na czele wzywają do u m ia r ­
kowania.

G u b e r n a t o r  K re ty .  Tureccy am b asad o ­
rzy nią dworach m ocarstw  otrzymali polecenie 
poczynienia naglących przedstaw ień przeciw 
zamierzonej nominaeyi luksem burkieg . pułko­
wnika Schaeffera generalnym gubernatorem  
Krety. W ysoka P o rta  żąda, aby godność tę 
o trzym ał K am phoevenez  basza

Sfi k r ą g l i .
{Oryginalna kor esy. „Słowa P o k k J )

B rody ,  25 października.
Po długim wypoczynku ocknął s i ę  nasz gnu- 

śny „Sokól“ z drzemki i za przykładem iuuyck 
guiazd, urządzi w tutejszym kościele żałobne na­
bożeństwo za śpekćj dusz ś. p. Asnyka i Ujej- 
S K ie g o .  Nabożeństwo celebrowane przez ks. Kuła­
kowskiego przybrało nastrój bardzo uroczysty. Do 
uświetnienia tego przyczyniło się kulko śpiewa­
ckie, odśpiewaniem kilku pieśni żałobnych. Udział 
publiczności nic dopisał, a o udziale druhów aż 
przykro powiedzieć. Siedmiu Sokołów ledwie z po­
śród tak licznego groua poczuło się do obowiąz­
ku przyjść w muudurze na uroczystość.

Z powodu ustąpienia prezesa i jego zastęp­
cy, wydział , ,Sokoła1 zwołał nadzwyczajne walne 
zgromadzenie, na którem powierzył prezesurę sil­
nym i do pracy chętnym dłoniom p. Konstantego 
Mayera, zastępstwo zaś p Ludwikowi Ohor 
skiemu. Zdaje się, że sprawa sokolska zejdzie 
wooec tego na lepsze tory i że c/ionkowie prze- 

mą sarkać na bezradność . nieczynność Towa< 
lystwa.

Rownolegie z upadk:em „Sokoła'1, straciło 
dawnej swej świetności i blasku Towarzystwo 

lodzieluików „Gwiazda11. Wobec niechęci i bra- 
gorliwego przewodnictwa, stała się „Gwiazda11, 

w ostatnich czasach, pustką, od której młodzież 
rękodzielnicza zupełnie się usunęła, uciekając pod 
skrzydła socyalistycznej „Zgody11. Usiłowania kilku 
starych filarów „Gwiazdy" nie doprowadzą do 
celu tak długo, aż nastąpi radykalny zwrot w za­
rządzie Towarzystwem.

Winę upadku tak użytecznych instytucyj 
przypisać należy mauii tworzenia nowych towa­
rzystw, na co Brody w ostatnich czasach silnie 
chorują, jak niemniej in ywidualuej niechęci dy­
gnitarzy towarzystw, którzy figurują tylko na pa­
pierze, a obowiązki składają na swych zastępców, 
nie zawsze do ich wykonania powołanycn.

Podobna bezzaduość panuje i w zarządzie 
gminy.

Za przykład niech posłuży nietaktowny wy­
bryk pewnego radnego, na ostatniem posiedzeniu 
rady gminnej. Kiedy szło o nadanie wakującej po­
sady weterynarza miejskiego, mały zastęp dobrze 
myś^cych i poważnych chrześcijan, popieiał szan­
se kandydata chrześcijanina, cieszącego się najle- 
pszemi świadectwami, a postawionego również 
pizez magistrat na pierwszem wśród kompeten- 
tów miejsca. Silniejsza atou partya przeciwna po­
pierała kandydaturę żyda. Szło tylko o przemó­
wienie dodatnie, a spruwa byłaby korzystnie wy­
padła dla kandydata przez magistiat postawionego.

Ku wielkiemu jednak zdumieniu wszystkich, 
jął się wesołej mowy pewien radny ze stanu, 
który najmniej go do tego upoważniał; przemówił 
w języku n i e m i e c k i m ,  a posługując się do­
wcipami i żai tobliwerai śmieszkami, serdecznie po­
pierał kandydaturę izraelity, taK, iż tenże wśród 
burzliwych oklasków przy K an d yd atu rze  się 
utrzymał. Najboleśniej dotknęły poważną partyę 
chrześcijan naśmiewania się i .roniczne uznania 
składane dowcipkującemu mówcy przez zarozu­
miałych radnych żydów, nie tylko w czasie posie­
dzenia, a le  też i w dniach następnych.

Dzisiaj rano odbyło się uroczyste poświęcę 
nie domu dia ubogich, kupionego przez gminę aa 
własność, z funduszów Rygiera Sehuella i Saalego. 
W uroczystości brali udział wszyscy pizedstawi- 
ciele naszego grodu i powiatu ((?.)

padniętego gospodarza zastać w jego pokoju 
może w tow arzystw ie jakiego obcego gościa. 
Nawratil zaopatizył napastniKa w odzienie i 
i odprawił me pojmując możliwości takiego 
rabunku w okulioznych lasach. Później do­
wiedziano się, że to był s trażm k graniczny 
(Grencjeger) z Uwiną. Sztuczka ta  była obm y­
ślona na zwiady w pokoju Nawratila, w po­
rze niezwykłej dla urzędowej r e w iz y i— w ,jc  
niby Dewnej — lecz się me udała.

Innym  razem starszy od straży, któremu 
Nuwratilowie świadczyli różne grzeczności, 
wstąpił jako gość i za trzym ał się aieco d łu ­
żej w ich domu P rzy  herbacie  dostał mdło­
ści udał zapewne choronę, by się tam 
przez noc zatrzymać. Uwierzono jego słabości, 
dano mu osobny pokój i otoczono wielkiem 
s taran iem , a nazajutrz  uzdrowiony udał się 
do swojego posterunku, lecz zapewne — nie 
p o c i e s z o n y  — bo w dom u Nawratilów' nie 
spostrzegł adnego śladu, żeby się kto obcy 
znajdował.

Parę  razy widziano rozmaicie przebranego 
Chomtńflkiego w Rom m ów ce  i Sularzowie, a 
naw et kręcącego się około leśn iczów k .!...

Jakkolw iek  Nawratilowie w duszy p ra ­
gnęli tego tryumfu nad wrogami aby tak 
niebezpiecznego im człowieka, pomimo c a ­
łego szpiegostwa przed n.mi uk ryć ,  je ­
dnak roztropnie  nad tern zastanaw iając  się, 
uważali za rzecz stosowną, aby na jakiś  czas 
rzeczywiście usunął się z kraju.

Ignacy, widząc troskę o niego N aw ra ti­
lów znając dokładnie ówczesne położenie G a­
licy!. znając przerażenie, rozbicie najszlache­
tniejszych wmrstw patryotycznych w kraju za- 
b ra m m . po odkryciu i zasądzenia spisku Ko­
narskiego, uznając, że akcya jego, n a  r a z i e ,  
nie ma podstawy do skutecznego działania  —

K R O N I K A .
L w ó w , 26 października.

Ju tro :
— 27 października. Środa. Sabiny męcz.
— Wschód słońca o godz. 6 min 43 rano, 

zachód o godz. 4 min. 42 wieczorem.
—  Dnia tego w roku 17 7 ',  protest sejmu prze 

ciw rozbiorowi Polski; r. 1874 zmarł w Kra­
kowie Andrzej Zamojski

— O godz 7l/s wieczór w teatrze hr. Skarbka: 
„Wesele Fonsia".
P a n o r a m a  S iy k i  „Generał Bem w Siedmio­
grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku
N a m ie s tn ik  ks. Sanguszko udał się dziś

do Wiednia, na ślub hr. Wandy Badenianki z hr. 
Adamem Ktafińskim.

D yr. .Marchwicki wyjeżdża do Wiednia na 
ślub hr. Wandy Badenianki.

D c p u ta c y a ,  złożona z pp. radcy namiest­
nictwa i szefa biura prezydyalnego, S. Mauthnera, 
radcy dworu hr Łosia, oraz starosty p Szelągow- 
skiego, wyjechała dziś do Wiednia, celem wrę­
czenia córce prezydenta ministrów, hr. Wandzie 
Badenianee podarku ślubnego od urzędników 
lwowskiego namiestnictwa, mianowicie pięknej ma­
katy.

P ro fe s o ro w ie  wydziału medycznego Uniwer­
sytetu lwowskiego poezjnają być wzywani po za 
granice Galicy). W tych dniach udawał się do 
Czerniowiec, na życzenie jednego z obywateli ru­
muńskich, ceniouy wielce internista prof. dr An­
toni Gluziński.

A p o s to ł  111. d z ie ln ic y ,  Znany powsze 
chnie obywatel, p. Julian Lewicki, który tak gor­
liwie pracuje nad podźwignięciem 111. dzielnicy 
naszego miasta, i w tej myśli coraz nowe wnosi 
petycye do rady miasta i państwa, nrządza w tym 
tygodnia w piątek 29 b. m. znowu naradę w tej 
sprawie. W tym elu wniósł on prośbę, do pre 
zydenta miasta o zezwolenie odbycia tej narady 
w szkole św. Marcina i zezwolenie otr ymał.

P ie rw s z y  e g z a m in  r/.ąco-y na Politechni­
ce lwowskiej zdali w terminie październikowym br : 
a) na wydziale budownictwa; 1. Jan Baraniecki. 
2. Edward Tysarski; b) na wj dziaie chemii 
technicznej. 1. Kazimierz Haczewski. 2. Adolf 
Róhring; c) na wydziale budowy ma3zyn: 1. An­
drzej Brzostowski, 2. Karol Gilowski, 3. Kazi­
mierz Kaczanowski, 4. Henryk Kasprowicz ; d) na 
wydziale inżenieryi: 1. Józef Burmenda iz od­
znaczeniem), 2. W ładysław Czerniawski. 3. Samnel 
Ehrlich, 4. Mieczysław Fedorskj, 5. Władysław 
Heyzmann, 6. Stefan Ifryniak, 7. Władysław Ja- 
rowicz, 8. Stanisław Krobicki, 9. Wilhelm Krug, 
10. Witołd Manastyrski. 11. Zygmunt, Marynow- 
ski, 12. Maryan Meranowicz, 13. Antoni Nowa­
kowski, 14. Stanisław Pogaś (z odzn,), 15. Sta­
nisław Tychoniewicz, 16. Stanisław Yayhinger, 
17. Józef Wołoszyn, 18. Karol Klimowicz, 19. 
Bronisław Osmiaiowski.

G it a l t .  Jeden z prenumeratorów donosi nam
0 monstrualnym istotnie wypadku, świadczącym 
wymownie, do jakiego stopnia dochodzi zuchwa­
łość żołdactwa. Dnia 25 bm. — opoaiada on — 
dwunastu żołnierzy z 80 pp., wśród których było 
kilku tz „szarż11, przemocą wywlekli po godz. 9 
Wieczorem z bramy domu pod 1. 20 przy ul 
Blaciiarskiej dziewczynę, służą ą w tej k mieniry
1 unieśli ją na wały guberu atorskie, skąd — na- 
pastwiwszy się nad nią w sposob, charakteryzu­
jący ich zbydlęccnie, strącili obitą na domiar 
i wypoliczkowaną ze szkarpów tak, ża twarzą 
□padła na szyny tramwaju elektrycznego.

Osoba, donosząca nam o tem, dodaje, że stój­
kowy policyjny był świadkiem całej tej sceny, lecz 
nie uważał za stosowne wyjść z roli obojętnego 
widza.

Mamy nadzieję, że władze wojskowe, które 
niejednokrotnie dały już dowody, iż winy pod­
władnych me puszczają pLzem, zechcą i w tym 
wypadku zarządzić, co na'eży

D o m n ie m a n i  p o d p a la c z e  w R ząśn i  r u ­
sk ie j .  Jak już donosiliśmy, od pewnego czasu 
coraz częściej zdarzały się w Rzę-mi ruskiej, pod 
Lwowem, wypadiii ognia wskutek podpalenia.

Paliły się budynki głównie w jednej stronie 
wsi, w pobliżu karczmy.

Doszło do tego, że Towarzystwa ubezpiecze­
nia od ognia nie chciały przyjmować asekuracyi 
z Rzęsny. Ludziska skarżyli się do władzy, utrzy­
mywali straż po caiych nocach, zamawiali nawet 
nabożeństwa w cerkwi; nic nie pomagało.. Do­
piero od dnia, gdy ks. Folis ze Skniłowa odpra­
wił nabożeństwo w Rzęśui z intencyą uproszenia 
zmiłowania niebios, jakoś oguie ustały — i przez 
trzy tygodnie był spokój. Aż oto zuowu w nocy 
z soboty (dnia 2o b m ) na niedzielę ukazała się 
łuna .

Zaczęła się palić s'odoła jednego z gospo­
darzy.

Gdy ludzie poskoezyń na pomoc, pokazało 
s ię , że jakaś złośliwa dłoń pali zapałki pod sto­
giem sąsiednim. Ogień już się jął stogu. Wtedy 
ludziska rzucili się w tamtą sfronę — i nareszcie 
pochwycili, jak mniemają , podpalacza. Jest to 
młody żydek, syu miejscowego karczmarza. Za­
czął się on rzucać, krzycząc, że nic wspólnego 
z pożarem nie ma, że był tam tylko przypadko­
wo ; ale nie wiele mu to pomogło .. Żandarmerya 
uwięziła nietylko syna, ale także i ojca — i oby­
dwóch odstawiła do Lwowa.

Ludzie powiadają, że karczmarz dlatego ka 
zał podpalać stodoły i stogi, ażeby od znajdują­
cych się w krytycznem położeniu włościan skupo­
wać za pół aarmo bydło i nawet gospodarstwa. 
Ile w tem prawdy, pokaże śledztwo.

Ogień k o m in o w y  wybuchł wczoraj około 
godziny dziesiątej rano w ulicy Chorążczyzny, 4,

K ilku  w y p a d k ó w  krwawej biegunki zda­
rzyło się ponownie na Ziclonem. Wypadałoby na­
kazać dezynfekcyę miejsc ustępowych i kanałów.

k r o i i i c z k a  k ra k o w sk u .  Wieża Zygmuu- 
towska na W awelu czeka tylko pokrycia. Całe 
wiązanie żelazne jest już postawione, a szczyt 
wieży równa się z wieżą główną.

Kontrakt gazowni miejskiej z gminą podgór­
ską wygaśnie w dniu 31 b. m. Od dma 1 listo 
pada począwszy, jeżeli nowy kontrakt zawarty nie 
zostanie, tylko konsumeuci prywatni korzystać będą 
mogli z usług krakowskiej gazowni. Miasto zaś 
Podgórze na razie oświetlone byioby naftą, dopóki 
nie dojdą do skutku starania o zaprowadzenie in­
nego środka oświotleiiia.

W  sprawie tego zatargu odbyło się w sobotę 
wieczorem posiedzenie prawników, radnych miasta 
Krakowa pod przewodnictwem p. prezydenta Frie- 
dleiua. Zawarty w r. 1864 kontrakt towarzystwa 
dessauskiego z Podgórzem podiiauo dokładnej ana­
lizie, oraz przedyskutowano i wyjaśniono wszelkie 
subtelne punkta tejże umowy, W rezultacie prze­
ważyło zdanie, iż gmina krakowska winna wyto­
czyć proces prowizyoryaluy o naruszenie w posia­
daniu przez zabronienie prz- łożenia rur, nadto 
w dalszem postępowaniu pozostać w zasadzie na 
dotycuczasowem stanowisku.

Otwarcie kliniki chirurgicznej pod nowomia- 
nowanym kierownikiem, prof. Obalińskim, nastą­
piło d. 20 b. m. Gorące pr? jęcie, pisze Przegląd  
lekarski, jakie prof. Obalińskiemu zgotowała mło­
dzież uniwersytecka, świadczy, że tak, jak wśród 
kolegów i obywateli, posiada on i miłość słuchaczy.

Poufne zebranie w „Przyjaźni;1, kat. stowarz. 
robotników odbyło się dn. 24-go bm. o godzinie 
2 l/2 popołudniu przy ui. Garbarskiej pod 1. 7. 
W obszernej sali, przystrojonej szarfami o barwach 
narodowych oraz godłem, przedstawiającem krzyż, 
kotwicę i serce, zebrało się około 3u0 członków 
„Przyjaźni11 z Krakowa i okolicy. Po dyskusyi 
zgromadzenie uchwaliło zasady programu polity­
cznego i ekonomicznego, przedstawionego przez p. 
Przygodzkiego ze Lwowa, oraz protest przeciw 
temu, ażeby na ziemi pi lskiej, do robotników pol- 
s ich p. Scbrammel przemawiał po niemiecku.

Koncert, który odbył się w sobotę w sali 
Kasyna powszechnego, pod kierownictwem M. Sie- 
bera, odniósł śwrietny sukces.

Raut niedzielny w Klubie prawników powiódł 
się bardzo dobrze i ściągnął znaczną liczbę pań 
do pięknych apamtemeutów Kiubu przy ulicy 
Grodzkiej. Produkcje muzyc/.ne dobrany h kape- 
listów 13-go pnłku pod dyrekcyą p Konopaska, 
ogólnie się podobały. Obok popisu orkiestry zna­
lazła się i rozweselająca deklamacya. Duszą ze 
brania byli uprzejmi gospodarze klubu pp. ; dr. 
Czesuak i dr. Szalay

W Związku literackim d/.iś we wtorek odbę­
dzie się pogadanka p. K. Bartoszewicza na temat: 
„A imię jego czterdzieści i cztery".

Kwartet czeski, który dał się słyszeć w Kra­
kowie przed trzema laty, wystąpi w Towarzy.-twie 
inuzyeznem w sobotę dnia 6 listopada b. r. w sali 
„Sokoła".

Trzechletni synek pompiera straży ogniowej, 
Jan Drabik, zamieszkały przy ulicy nad Rudawą 
1. 23, skutkiem złego obsadzenia, craz braku szcze­
bli na ganku, gdzie się bawił, spad) na ziemię i 
poniósł śmierć.

SI u r a n ia  o a m n e s ty ę .  Adwokaci i posło­
wie ruscy czynią ciągle starania o amnestyę dla 
włościan, skazanych za różne kary z powodu 
zajść wyborczych Wskutek tego w sprawie wło­
ścian z Wiktorowa (pod Haliczem) trybuuał najwyż­
szy zażądał przesłania aktów do Wiednia i tym­
czasowo wstrzymał wykonanie wyroku.

P o la k  n a g ro d z o n y .  Z Brukseli donoszą, 
i i  na rsiędzynarodjwej wystawie tamtejszej naj - 
wyższą nagrodę (Grand Prix) za wyroby taba- 
czne otrzymał p. J. Sadzawka, Polak, rodem

z Płocka, właściciel fabryki przy ul. Linneusza 
w Brukseli.

B o b r k a , 25 października. W dniu wczo­
rajszym urząaziło Kolo pań, opiekujące się biedną 
dziatwą szkolną, wieczorek muzjkalno-wokalno-de- 
klamacyjny na dochód ubogich dzieci szkolnych. 
Zabiegom prezesowej p. Tyllowej i p. Łeszegowej 
żony inspektora szkolnego udało się, że po raz 
pierwszy sala Rady pow. była przepełń,ona a czy­
sty dochód wynosił 40 zł. — D. 28 go listopada 
urządza Towarz gimuast. Sokół wieczorek Mickie­
wiczowski, spodziewamy się, że i tym razem 
jak wczoraj zechce szan. publiczność w Bóbrce, 

■j zejść się na wspomniany wieczorek.
Czytamy niemal codzień o odbytych nabożeń­

stwach za spokój dusz śp. Asuyka i śp. K. Ujej- 
j skiego, nawet w małych uneścinacL — u nas zaś 

w mieście powiaiowem, jeszcze o tem nie pomy­
ślano. — Możeby Towarzystwo kasynowe raczyło 
tem się zająć ? {Swói).

K ro n iczk i i  p r o w i n c j o n a l n a  W 1’ r z e -  
j m y ś l  u odbyło się w katedrze łac. uroczyste na- 
| bożeństwo za duszę Kornela Ujejskiego. Celebro­

wał je ks. biskup Glazer, po mszy przemówił 
j  ks. dr. Łabuda. Były obecne reprezentacye towa- 
J  rzystw i oddział „Sokoła" ze sztandarem. vV ko­

ściele zbierano ofiary na rzecz uczącej się mło­
dzieży.

Echo przemyskie skarży się na coraz czę­
stsze w tem mieście kradzieże.

W Ł a z a c h ,  pod Bochnią, utonęła w studni 
Katarzyna Maciejowska, służąca, która rano po­
szła czerpać wodę. Prawdopodobnie zbytnio się 
nacbyhła i w ten sposób znalazła śmierć.

SV Ż m i g r o d z i e  otwartą została polska 
czytelnia ludowa.

W H u s i a t y u i e  nad Zbiuczem odbyło się 
w sobotę starauiem tamtejszego Tow. kasynowego 
nabożeństwo żałobne za duszę Adama Asnyka i 
Kornela Ujejskiego. Mszę odprawił ks proboszcz 
Moszyński, a chór wiejski z Liozkowiec wykonał 
pieśni żałobne. Mowę wygłosił ks. Kraskowski.

W H o r o d e n e e  Jakób br. Rornaszkan za­
kłada fabrykę cjkoryi.

W S t a n i s ł a w o w i e  dnia 1 listopada od­
będzie się uroczyste wkopanie krzyża poświęco 
nego pamięci Teofila Wiśniowsaiego i Józefa Ka­
puścińskiego.

Ze Stanisławowa umknąi z roboty więzień 
Wasyl Szykosz pochodzący z Bonorodczan starych
liczący 22 lat. Poszukują go.

Dnia 3go listopada odoędzie się w Stanisła­
wowie, poświęcenie i otwarcie herbaciarni Indo­
wej.

Do gimnazyum stanisławowskiego zapisały się 
obecnie dwie prywatystki, jedna na pierwszy kurs 
klasy drugiej, a druga na pierwszy kurs klasy 
czwartej.

Kurs dla analfabetów w Stanisławowie zalo 
żony w bm. liczy 36 uczniów.

Urzędaicy kasy oszczędności w k o ł o m y i  
wnieśli prośbę do dyrekcyi tejże kasy o przy­
znanie im dodatku z powodu drożyzny.

Niezwykłe polowauie odbyło się w nocy z d 
21 na 22 bm Polowano po dachach domów na 
złodzieja, który się zakradł do handlu p. Bere- 
źuickiego. Złodziej został upolowany. Nazywa się 
Antoni Duszczak.

W C z e r n i o w c a c h  na uczczenie 50-le- 
tniego jubileuszu cesarskiego zostanie ufundowany 
izraelicki dom sierót. Właściciel dóbr. p. Barber 
ofiarował już na ten cel 2.000 koron

Znany artysta drauiatyczuj p. Wojciech Wró­
blewski wj stąpił z wieczorkiem humorystycznym 
w Ozorniowcach.

W T a r n o w i e  dnia 20 bm. ks Adam Sa­
pieha, prezes krajowego Związku ochotuiozyeli 
straży ogniowych, odbył przeglądu korpusu straży 
tarnowskiej.

Pogoń ta r n o w sk a  d o n o si :

Niezwykłe zjawisko atmosferyczne obserwo­
waliśmy w ubiegły poniedziałek koło godz. 10-tej. 
Noc była jasna, Księżycowa, wtem nagle jakgajby 
błysnęło i w tejże samej chvr-.i pojawiła się na 
północno-wschodniej stronie sklepienia niebieskie­
go, w połowie drogi między konstelacją Kwoczki 
a wielką niedźwiedzicą, na kilkanaście metrów (dia 
okal długa świetlana smuga. W  pierwszej chwili 
wzięliśmy zjawisko to za kometę, gdyż jeden jej 
koniec łąuzył się z jedną z gwiazd na firmamen­
cie — gdy jednak po kilku minutacd smuga niby 
elektrycznego światła białego zaczęła falować, 
dzielić się na pojeudyncze mniejsze ornugi, a wre­
szcie ułożyła się na wzor dwóch złąozonytii fe- 
stonów o głębokim zakroju i w Gm kształcie do­
piero to błękitniejąc, to różown jąc, bladła coraz 
wyraźniej, — przyszliśmy do przekonania, że zja­
wisko to było raczej tak zwanem światłem zodya- 
kalnem, ktoiego przyczyny n,e zbadała dotychczas 
atronomia. Zjawisko trwało około 20 minut.

zdecydował się i oświadezjt, że dla ich spo­
koju wyjedzie na jakiś czas do Erancyi.

Było to na początku grudnia  1839 roku, 
kiedy ta decyzya stanęła  i plan podróży zo­
sta ł  ułożony.

8 akowany w swej chatce, wjeehał 
jeszcze Kulczyński na  parę dni do Rom a- 
nówki. W  tym czasib zdarzył się wypadek, 
że Nawratil, w raca jąc  z Brodów, gdy w Szczu- 
rowieai h wysiadał na koinurze dia rewizyi, 
zapla ta ł  się w futro i upadł, przyezem o grudę 
stłukł i zranił sobie palec u ręki, a przyje­
chawszy do domu, z rozdrażnienia i rany na 
ręce, zapadł w gorączkę Ignacy, widząc stan 
pana  Piotra, radził i koniecznie nakłania ł ro ­
dzinę, aby wezwano lekarza  — „a że będzie­
my może niespokojni o niego przy obcym 
człowieku, więc mówił, ze pojedzie do swej 
chatki, zkąd gu Dąbrowski zabierze w dro-
g?“- (N ) ,,

N azajutrz rano po tym wypadku, przyje­
chał do Romano '.k; Piotr  Dąbrowski, przy 

' wożąc ze sobą kartkę do niego zaadresow aną  
i przez dziada do sieni mieszkania jego w rzu ­
coną. W  kartce były te s łow a: „ P a n i e  P i o -  

{ t r z e ,  r a t u j  go,  r a t u j ,  r a t u j ,  o s t a t n i  
k r y j ó w k a  w y k r y t a " .

K artkę  tę pokazał Dąbrowski Ignacemu, 
który jem u i obecnemu Michałowi N aw ro­
ckiemu zalecił, aby nikomu o tem nie m ó­
wili. Nam tegoż dnia przeniósł się do chatki, 
a  pojutrze, w c z w a r t e k ,  12 g r u d n i a ,  
miał Dąbrowski przyjechać rano  po niego i 
zawieść w oznaczone miejsce, w kierunku 
Podola, zkąd bez przerwy jazda  miała iść da 
lej ku granicy

O tym uaładzie i dniu wyjazdu, Nawrati-  
lowie przez Ignacego upewnieni, odetchnęli 
błogą n idzieją ocelenm go i z tą n.drneją_

w sercu pożegnali odieżdiąjąe  go tu łacza  do 
pamiętnej na zawsze chatki W c z w a r t e k  
r a n o  D ą b r o w s k i  go  z a b i e r z e  — i b ę ­
d z i e  o c a l o n y ! . . .

Oh ! dura d orrendo futo 
Ineyitabia legge !...

Zapowiedziany dzień czw artków , za ja ­
śniał nareszcie, jak pogoda po burzy Wszystko 
w nim tchnęło widokiem ogólnego szczęścia, 
żaden ruch z R imanó wKi me ujawniał na z e ­
w nątrz  wzruszenia, jakie przejmowało w szyst­
kich serca Nikt się me wychylał dla zbadania 
stanowczej chwili odjazdu d rug:ego podróżnika 
i zaniesienia o nim wieści przyjaciołom, aby 
me zdradzić ruchem lub niepokojem planu, 
który się w am u tym wykonywa.

Cnoty gospodarz domu miał się lepiej; 
wszyscy domowu cy oddani jego pieczy, za­
jęci spraw am i domowemi, jakby nic nowego 
nie zaszło, jakby w umysłach ich nie było 
żadne, troski, żadnego oczekiwania, żadnego 
pragnienia, żadnej obawy, ni cnęci dowiedze­
nia się, co się dzieje za ich progiem ; żadnej 
pracy dla kogoś innego, prócz dla gospodarza 
dom u; żadnej potrzeby nadsłuchiwania ki i l y,  
zkąd i jakie m d e jd ą  wieści. p ewoi siebie, 
ufni w Bogu, ufni w dobrą sprawę, w z b a ­
wienie dla poświęcenia, stali silnie na duchu 
i błogosławili dzień, który im przynosił to 
uszczęśliwienie.

Minął czwartek, nie zamącony złą wie­
ścią To już znak  dobry — i otucha napeł­
niła troskliwe w piersiach serca. Wszak nasi 
już  w podróży!

Noc otuliła wszystkich powieki, a we śnie 
żadna  pewnie nie zadrżała dusza, kiedy po 
przed ciemne okna BomanówKi, w nocy

z czw artku  na piątek, przejeżdżał Chomińsn .1 
do K u l c z y c k i e g o ,  księdza umekiego w Sma- 
rzowie i wracał tędy, te"że nocy, napow rot 
do Szozurowic.

Spoko,ny ranek zapowiedział p i ą t e k ,  
13 g udnia. Dzień pochmurny, dzień n a z n a ­
czony fatalną liczbą, nie był wszakże dmein, 
do rozpoczęci! wielkiego dzieła przeznaczo­
nym I  to dobrze — fatalistyczna trzynastka 
byłaby może <ila serc  kochających złowrogą.

Podróżni imeli — według układu — już 
dwadzieścia cztery gedzm za  sobą. Minął r a ­
nek, minęło południe — cisza 1 — Może dziś 
wieczór, a n jjda le j  już  jutro , w sobotę, po­
wróci z relacyą Dąbrowski.

Dla czekdjąeycń leniwo schodził (en 
dzień, bo pragnienie wieści rosło z każdą go­
dziną. Ju tro  zapewne, ju tro  przyjedzie !...

Przyszła pora wieczorna, a z nią czarne 
ciemności. Śmeg sypał dużemi płatami z czai-  
nych obłoków, jakby Opatrzność sam a chciała 
nieprzejrzystą ciemnością zasłonić drogę s ie­
paczom, tam ow ać i pov.ikłać ich kroki, a za ­
kryć ślady ucieczki i schronisko, uchodzącego 
przed wrogami pustelnica!...

Tak przem aw .ały  serca  zacnej, opiekuń­
czej nad pustelnikiem rodziny.

W powietrzu wdctier szum iał i mokre 
płaty smegu miotał na szyby okien cichego 
dworku Romanówki.

Świat Bozy z a k ry ty 1 Zam ieć śniegowa 
na niedalekim gościńcu, to dla zbrodni pu­
chem uścielona droga, a wicher w spak od­
nosi szatansk.e  głosy zbirów, zbliżających s.ę 
do m ie-zkam a upatrzonej ofiary...

(Dokończenie nastąpi).

Pijcie dla mmmm i w m m  a) Cos"beiśc* g lo m a c lii« |iM ‘
cala flaszka 2 zlr. poi flaszki I  złr- próbne flaszki 30 ct. r ip f j i  Leona H E Iffl alica M r a n k i  113.
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W P o d g ó r z u  odbyło się uroczyste poświę­
cenie sztandaru cechu rękodzielników. Kazanie 
wygłosił przytem ks. Sapuch, T. J.

We wsi B a z a r z e ,  w pow. czortkowakim, 
dwie osoby zmarły wskutek otrucia grzybami.
W sąsiedniej wsi Szymankowczykach, nauczyciel 
ludowy w otępiwszy do jeduej z chałup, zastał 
swą uczeuicę, Karolinę Szafran, piekącą trujące 
grzyby dla siebie i dla rodzeństwa. Gdyby nie 

strzeżenie nauczyuela, znow parę osób padłoby 
ofiarą nierozwag..

J u b i l e u s z  b iskupa .  Rzadka w Królestwie 
P o lsk iem  odbywa się uroczystość katolicka.
W Kielcach obchodź' jubileusz kapłański tamtej­
szy biskup, ksiąuz Tomasz Kuliuski. Pod dniem 
23 bm. donoszą z Kielc następujące szczegóły o 
uroczystości: Dzu w południe, w pałacu biskupim 
odbyło się przyjęcie delegacyj przez biskupa ju­
bilata. Z grona delegacyi kieleckiej, kuka pań 
więczyło jubilatowi bukiet i dywan do kaplicy do­
mowej. Deiegacya kieleckiego .Towarzystwa dobro­
czynności ofiarowała mu jako swemu prezesowi, 
wspaniale oprawne dzieła Veuiliota z odpowiednią 
dedykacyą. W imieniu zarządu Towarzystwa do­
broczynności przemawia! rejent Halik. Składali 
dalej życzenia: w imieniu palestry kieleckiej To­
masz Hatogorowski w imieniu dyrekcyi szczegóło 
wtj Towarzysiwa kredytowego ziemskiego, pre­
zes WTelowiejski, następnie urzędnicy z guberna­
torem kieleckim na czele. l ’o południu przybył 
ao Rieic ks. biskup Bereśuiewicz z ks, Petrykow- 
skim, wkrótce zaś później z Warszawy ks arcy­
biskup Popiel z ks. Jaczewskim Na dworcu ko­
lejowym ks. Diskupów witał ks. Kuliński i dele- 
gauya miasta. Przemawiał adwokat Dunin. Ulice 
przepełnione publicznością. Księży zjechało 150. 
Jutro o godzinie 4 popołudniu w pałacu biskupim 
odbędzie się obiad na 2UU nakryć, nazajutrz o- 
biad kapituły w refektarzu seminaryum, wreszcie 
raut u prezesa dyrekcyi szczegoiuwej Towarzys­
twa kredytowego ziemskiego, Wielowiejskiego. 
Duchowieństwo ofiaruje ks. biskupowi Kulińskie­
mu szaty poutyiikaine wartości 20U0 rs. Arcybi­
skup Popiel, złożył wizytę gubernatorowi kielec­
kiemu. Gazeta kielecka ofiarowała jubilatowi nu 
mer jubileuszowy ua aiłasie.

W ciągu dnia wreszcie biskup Kuliński przyj­
mował życzenia perahan, oraz włościan, którzy 
przybyli w swoich strojach krakowskich Deputa- 
cya ta ofiarowała ks. biskupowi dywan. Przed 
wieczorem jubilat przyjmował życzeu.a duchowień­
stwa dyecezyuluego kieleckiego. Przemawiał dzie­
kan Kap.cuiy kieleckiej, kanonik Witkowski. 
Przeor OU. Pauhuow z Jasnej Góry, ks. Reyman, 
przy wiózł w darze ula jubilata obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej w bogatej oprawie. Wieezo 
rem złożyło życzenia duchowieństwo z innych dye- 
eezyj.

U d e k o ro w a n ie  ż a n d a r m a .  W czwartek, 
dnia 21 b. m., o godz.uie I I  n  południe oubył 
się w Szczej latyuie kolo Unuowa uroczysty akt
przypięcia orderu żandarmowi Flissakowi. tamże 
siacyonowautmu, za uratowanie awojga dzieci
z pożaru' z narażeniem wiasnego życia. Uroczy 
stość ta rozpoczęła się mszą odprawiony w KO 
ściele przez tamtejszego proboszcza, poczcni za­
stępca starosty w Rawie ruskiej, przypiął żan­
darmowi srebrny krzjź zasługi, w koszarach żan- 
darmeryi w obecnosii władz autonomicznych i 
rządowych z okolicznych miast i wsi, wychwalając 
w swej przemowie czyn zasłużonego żandarma. 
Porucznik żaudarmeryi p. Woamański z Rawy, 
ktoiy ua czele 46 żandarmów z całej okolicy 
przybył na tę uroczystość, przemówił po mem.e 
cku (?j — na co żandarm z podziękowaniem od­
powiedział. Po tym uroczystym akcie muzyka za­
intonowała bymu. — Uroczystość zakończyła się
ucztą, która się przeciągnęła do późnego wie­
czora

M o d l i tw a  w sz k o ła c h  w K ió lc s tw ie  
1’o lsk le iu .  Przed paroma uniami otrzymaliśmy 
oa naszego korespondenta z Warszawy telegram 
z wiadomością, że nadeszło pozwolenie na odma 
wianie polskie, modlitwy w szkołach. Dziś — zu­
pełnie zgodnie z tern — donosi w tej sprawie 
K urjer  U arszawski co następuje :

,,Jak wiadomo, modlitwa wspólna w szkołach, 
dla uczniów wszystkich wyznań, od dnia 1-go bm 
z stała zawieszona do czasu należytego załatwie­
nia tej kwesty i w mysi rozkazu cesarza z dnia 
25-go czerwca (st. st.) r. b. Obecnie ua skutek 
starań księcia imeretyńskiego sprawę rozstrzy­
gnięto w tym sensie, że uczniowie kato.iccy we 
wszystkich zakładach naukowych w Królestwie 
odmawiać będą modlitwy przed lekcyami i po 
lekcyach po poisku. Modlitwa- ma się odbywać 
przed obrazem świętym rzymsko-katolickim. Wy­
bór mudlitw odbędzie się w drodze porozumień 
pom,ędzy władzą uuchowną i zw lerzchuoscią nau­
kową. w każdym razie już za dni kilka rzecz 
będzie załatwiona''.

Parańka, żebraczka, lat 80, róża. -  Tumidajo- 
wicz Stanisław, syn strażnika, lat nieżyt żołądka
i jelit —

Rizein 13 osób.

S t a t u t  uo w eg o  S to w a r z y s z e n ia :  „Wza 
jtmna pomoc drobnych kupców chrześcijańskich 
w Galicy]•* został już reskryptem namiestuictwa 
przyjęty do wiadomości urzędowej. Tymczasowy 
zarząa zwoła wkrótce walne zgromadzeuie, celem 
Ukonstytuowauia się Towarzystwa; na razie zaś 
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje sekretaryat tymcza­
sowego zarządu w redakcyi „Dźwigni" we Lwo- 
Wlei plac Maryacki 1. 8. Tam można też dostać 
żaiazem nr. 17 tego czasopisma, zawierający sta 
tnl „Wzajemne, pomocy."

Z K a sy n a  m ie jsk iego-  W poniedziałek  
8 lis opada br. o godzinie 7 wieczór, odbędzie 

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie w sprawie 
zmiany statut-

”  ??Ognisku k o b ie t4- odbędzie się we 
czwartek, auia 26 b. m , o godzinie 7 wieczorem, 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e .  Porządek dzienny: 
bprawuzdanie wydziału. Wybory. Wnioski.

“ tlowe c z y n n o śc i  e w id e n c y jn e  ka­
tastru pt .>atkowego rozpocznie w gminie miasta 
Lwowa staiszy geometra ewid. p Wostrowski. 
dnia 29 bm

Z m a r l i  dnia  2 4  października b. r. : — 
Bollund u ma, żoua zastępcy firmy „Singer3 lat 
51, zapaieme otrzewnej. __ M m k  Józtfii, córka 
dozorcy nomu, at 3, szkarlatyna. — Wessely K., 
syn podoficeia, m. 5, nieżyt przewodu pokarmo 
wago. — Bednarczyk Edward, syn krawca, m 6. 
suchoty pluć. Abryaowska Marya, córka urzę- 
dnika kolejowego, lat 2, zapal, mózgu.   Cho­
roba Marya, coraa zarobnika, lat 2, ostry nieżyt 
jelit. — Kizut Teresa, przy rodzinie, lat 56, ró­
ża. — Tennenbaum Sura, córka sługi, 6 tygodni 
suchoty. — Hawc-al Jaryna, zarubnica, 23 lut’ 
Ri uźlica płuc. — Mańkowska Anna, żona zaro 
hnika 20 lat, meżyt jelit — Smoliński Stanisław, 
bez zajęcia, lat 56, gruźlica płuc - Iwaniszyn

Dzienniki przed 2000 lat.
Pomimo protestu  znawców starożytnego 

Rzymu, którzy twierdzą, iż dziennikarstwo 
w dzisiejszem tego słowa rozumieniu nie is tn ia ­
ło w Rzymie, t. zw. neta diurna  m ożna śm ia ­
ło uważać za dzienniki, oddające współcze­
snym  takie sam e usługi, jak ie  nam  codzien­
nie oddają  gazety nasze Cyceron w r. 112-ym 
przed N. Chr. w spomina o dziennikarzu im ie­
niem Chrestos, który cieszył się wielkiem 
uznaniem  obywateli swego kraju. W ydawany 
przezeń dziennik zaw ierał metylko nowiny 
polityczne, opis przyjęć na dworze Cezarów, 
ale zasilał swe łamy bieżącemi skandalikami 
i sensacyjnemi wiadomościami, jak np. ( po 
tworze m orskim  (byłzeby to prarodzic współ­
czesnego nam  węza morskiego?), o niewia­
s tach  i t r re  urodziły trojaczki i t. p. W edług 
Tacyta , dzienniki tego rouzaju  były chciwie 
czytywane przez wojskowych.

W  miarę, jak  Rzym w zrastał 1 s taw ał się 
stolicą światu, lud rzymski, zajmujący się ża r­
liwie polityką, pożądał ostatnich wiadomo1 
niemniej gorąco, jak  panem  et arcenses. Mie- 
izKańcy prowincji, biorący bardzo żywy udział 
w życiu pubuczuem  swego Kraju, także byli 
żądni wiadomości bądz politycznych, oąuź nie­
politycznych. Najbogatsi trzymali w Rzymie 
koresponuentów własnych, przeważnie Greków 
lub w yzwoleńctW. Korespondenci ci mieli na 
swoim’ żołdzie kilkunastu przepisywaczy. kto 
rzy bardzo szybko kopjowali zoioiy ostatn ich  
nowin. Tego rodzaju źródła przypominają pod 
bardzo wielu względami dzisiejsze agencje te- 
legraliczne, które dziennikom losturczają  b 
dzinnie m ate ija lu  bieżącego. Zauw ażyć na le ­
ży iż j Oż przed 20UU lat skarżono się na 
oschłość, a niekiedy na kłamliwość nowości. 
Cyceron, mówiąc o dziennikach rzymskich, 
nazyw a ie przeważnie  acta urbanct

J  u(jusz‘ Cezar doszedł do przekonania, iz 
z żądzy wiadomości ludu rządzący powinni 
dla swoich celów wyciągac korzyść, óaczą.. 
tedy w r. 69-tym przed Nar. Chr. wydawać 
pierwsze dzienniki urzędowe, mianowicie Acta  
Senatu# (zawieszone dopiero za Augusta) . Acta  
diurna. Cała a rm ja  kopistow rozsyła orzecze­
nia senatu  do najodleglejszych zakątków pan 
s tw a rzymskiego W chwilach najbardziej go 
rących. juk np. podczas knowań katyliny, w ia ­
domości z senatu wychodziły najregularniej 
B i to dziennik rozdawany bezpłatnie, reda 
gowany przez konsulów, którzy oczywiście na- 
Ja w a u  wiadomościom zabarwienie odpowied­
nie, a  niekiedy zamilczali o nich zupełnie

T a k  np. znany jes t  wielki proces Matma, 
głośnego tiybuna, oskarżonego o morderstwo 
w r. 02-1111 p ized Nar. Chr. W obronie ( 'ska­
rżonego s taw ał Cyceron, który wypowiedz.ał 
w obronie swojego khjen ta  słynną mowę Pio  
Aldonę. Z kolei sp raw a przeszła do senatu, 
liapróżno jednakże szukalibyście szczegółów 
posiedzenia w dzienniku urzędowym. D 0111- 
pojusz, konsul ówczesny, kazał o sprawie za-
0 llczec i sprawy, zgodnie z zyczemem kon­

sula, ani w Acta senatus, ani w Acta diurna  
nie zamieszczono.

Mrniusz, Tacyt, Sweton,usz przytaczaj;; 
n iektóre wiadomości z dzienników ówczesnych. 
Cytujemy z nich niektóre, głównie dlatego, ż< 
są kubek w kubek podobne do dzisiejszych 
notatek dziennikarskich: „Aufidyusz, bankier, 
znikł z F o ru m  ze znacziiemi sum am i piemę- 
żneini. Zatrzym ano go w drodze i oskarżono 
przed pretorem, ie  jednak  zwrócił poszn. do- 
wanym wszystkie pieniądze, wypuszczono go 
na wolność.* „Niejaki C nspiuus H iluiius z 
Sycylii przyszedł do świętym  J o w i t a  zlozyć 
otiaiy. Towarzyszyło mu 9 dzieci, 27 wuuków
1 37 prawnuków."

Ubok tego rodzaju wiadomości zam ie­
szczano opisy pogrzebów, mowy cesarzow 
w /pow iadane do posłow, notowano rozwody, 
urodzenia • zgony. Nie brak naw et reklam, 
a szczególniejszą do nich iłabostkę miała c e ­
sarzow a Livia, która  pilnowała sama, aby 
wszystkie jej przyjęcia dworskie były aajdo- 
kładniej opisane Seneka z uum ą twieruzi, iż 
rngdy nie dał się skusić reklamie pod pozo­
rem dobroczynności: Beneficiuin m  acta non 
mitto i me ogłaszam inoich dobrodziestw w 
dziennikach.

Powodzenie dzienników rzymskich trwało 
bez przerwy, aż do pierwszych wieku w chrzęś­
ci tanstwa. poczem dzienniki nagle znikają i 
me pojawiają się aż w X l \  -tym w ieku naszej 
ery. hLolandja, Anglia, W enecya, I  r.iiicya ko­
lejno przyznają souie zaszczyt w ydaiua pioiv. - 
szego dziennika nowoczesnego. Najpiaw idpo- 
dobmej najdawniejszeini metrykami m og ły !1 
się pochwalić dzienniki Holenderskie. Ludw ik 
X IV  -ty niejednokrotnie zali-ł się na  dzienniki 
holenucrskie „zlośl we i zucliwałe." .

Dawniejsze pochodzeniem były jedynie 
weneckie Foyhetti d'avisi. J a k  twierdzi uczo­
ny niemiecki Schwarzkopf, pierwszy dz.c unik 
w dzisiejszem tego s łow a znaczeniu wychodź .ć 
zaczął w Norymberdze w r. 1457, lo je s 1 i 
lat po wynalezieniu druku przez Guttenberga 
(K u r. W ar,

p. Breitera — lub przynajmniej, wielu rzeczy nie | 
pamięta.

Proces odroczony do godz. 4 popołudniu.

K rak ó w , 25 października. 
S p ra w a  o m n ie m a n e  oszusrw o .

Przed tutejszym trybunałem karnym, odbyia 
się rozprawa przeciw Matyldzie hr. Schraettow, 
urodzonej w Bobda ad Temeszwar, liczącej 55 lat, 
wdowie, religii rzymsko-katolickiej, oraz przeciw 
towarzyszowi jej Ernestowi Martitzowi, urodzone­
mu w Berlinie, lat 24 liczącemu, ewangelikowi, 
rzeźnikowi, wolnego stanu. Oskarżenie zarzuciło 
im zDroauię oszustwa, spełnioną przez to, iż pod 
pozorem urządzić się mającego przez oskarżoną 
koucertu, wyłudzali datki od różnych osób w K ra­
kowie; aaiej zarzucił akt oskarżenia obojgu obwi­
nionym występek, spełuiony przez fałszywy mel­
dunek i występek włóczęgostwa. Po przeprowadzo­
nej rozprawie trybunał uwolnił podsądnych od za- 
rzucouej iin aktem oskarżenia zbrodni oszustwa, 
oraz występków, albowiem pokazało się, że czy­
nili oni pizygotowania do urządzenia koncertu, 
oiaz że aczkolwiek nie nueli środków stałych za­
robkowania na życie, przecież hr. Schmettow 0 - 
trzy mywała datki od swojej rodziny.

iiada panstwa.
( Telegramy „Słowa Polskiego“).

R e z y g n a c j a  K a t h r e i n a ,
W jałieó , 26 października. (Z  Tzby poseł.) 

W iceprezydent Ab aham owicz odczytuje pismo 
K athreina, w k t ó r e m  t e n ż e  s k ł a d a  g o ­
d n o ś ć  p r e z y d e n t a  I z b y  p o s e l s k i e j .  
W sali panuje  wskutek tego ogromne poru­
szenie. Na jeunem  z r.ajbliższyi h posiedzeń 
dokonanym  będzie wybór nowego przew odni­
czącego.

W i e d e ń , 26 października. Rezygoacya 
K ath re ina  skomplikowała nadzwyczaj i t rk  
już  bardzo chaotyczną s j tu ic y ę  polityczną.

Do wczoraj jeszcze nikt nie przypuszczał, 
co nastąpi.  K ath re in  był rozgoryczonym, że 
domagano się od niego erergii i postępowa­
nia wbrew regulaminowi izbowemu.

W liścia pozostawionym przed wyjazdem 
miał się podobno skarżyć na dokuczliwą sy- 
tuacyę polityczną, na nieszczęśliwą rękę r z ą ­
du. Nie ulega żadnej wątpliwości, że jego 
rezyguacya pozostaje w związku z aw anturą , 
wywołaną wnioskiem Dipaulego, J a k o  nas tęp ­
ców wymian a ją  : Dipaulego, Fuchsa, hr Zedt- 
witza.

W  monarchii Austro-W ęgierskiej, Węgry stają | 
się Austryą.

Reichswchr wywodzi, że Banffy wytrącił 
swojemi oświadczeniami główną broń z ręki 
obstiukcyi austryackiej. Gdyby prowózoryum 
ugodowe nie doszło do skutku, — to pomimo 
to jednak  nie zajmie próżnia od 1 stycznia 
przyszłego roku miejsca dotychczasowych 
związków między obiema połowami m onar­
chii. Pomimo to obstrukeya będzie musiała 
zapisać na swoje conto wszystkie straty, |a- 
kieby Austrya  ponieść musiała wskutek nie- 
załatw ienia  prowizoryum w parlam encie. 
Oczywiście skutki nie dad/.ą na siebie czekać 
i dopiero osiągną główny efekt, gdy sami 
wyborcy odczują obstrukcyę na  własnej 
skórze.

Neues Wien. Tagbl. oświadcza, że wywody 
Banffy ego opierają się na zapa tryw an iach  koł 
węgierskich, iż aus tryacka  Izba  poselska bę­
dzie rozw iązaną  w razie mezałatw ienia  pro- 
wizoryum ugodowego, a skutk em tego braknie 
c iała ustawodawczego, z któremby Vt ęgry mo­
gły zawrzeć ugodę.

Politik domaga się zarówno ustawy języ- 
wej, jak  i prowizoryum ugodowego.

Ostd. Rundschau  oświadcza, że opozycya, 
gdyby większość chciała j ą  znużyć długiemu 
posiedzeniami, wprowadzi tego rodzaju prak­
tykę, iż naprzemiany tylko pięćdziesięciu po ­
słów wysyłać będzie na każde posiedzenie do 
Izby.

N . W. Tagblatt donosi Na wczorajszem 
posiedzeniu Biura uchwalono pozwolić klubom 
wciągać ekspertów, jak  to już  czynią socyaltu 
demokraci. A w antury  z deskami pulpitów me 
załatwiono, gdyż opozycyjni sekre tarze  nie 
przyszli na posiedzenie

B u d a p e s z t  26 października. Pester L loyd  
wywodzi, że Węgry stanęły teraz wobec al­
te rn a ty w y : albo wszystkie żywotne in te r tsa
monarchii oddać na pastwę losu, albo też n.e 
oglądając się na austryackiego partnera , snełnić 
wobec monarchii sw ą powinność. Czyz Węgier 
może w ahać się w wyborze? Jeszcze możliwe, 
że A ustrya  zawróci z m anowców; może tam 
trafi ao przekonania rzucony wczorą przez 
Banffy’ego głos przestrogi Jeśli zaś to się nie 
stanie, to Węgrzy ni 3 myślą sposobem wdów 
indyjskich wskakiwać zaraz na stos zapalony, 
dlatego, że austryacki konstytucyonalizm sam 
skazał siebie na śmierć.
m 1 u ■ * ! ■ — ■ ■ ■ « . . .  1 1 .— u

Telepm y „Słowa polskiego.

Za 100 marek . . . .  58-50 58 80
20-frankówka . . . .  9.50 P.62

T e le g ra m  g ie łd o w y  W iedeń 26 paźaziem . 
K redyt, austryackie 331 75 ; Tureckie 59 5 0 ;  
Lanaerbaiik 215'— ; Południowa 8 1 7 5 ;  Kolej 
państwowa 332 2 5 ; AlpiDy 134 5 0 ;  Tytoniowe
15U60

Usposobienie mocne.

Odpowiedzialny R edaktor ' 
S t a n i s ł a w  B o s s o  s '  i.

Hotel „Imperial-
ul Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 25 października 
R br. Lłnnert z Wienerneustadt. — J.

Lówy z Pragi, 
z Triestu. -  R. Hinbowa z

br. Lippert z
Ks. A. Kaleiniak, Fr. Feiei 

Jarosławia. — W.
i L R o s p e n d o m k i  z K n . k o . a -  -  « -  W a .rz j-
L L « i «  - K „»»6w - -  A- ISokaznof z Odo,.,. 
— H Helmer z Wiednia.

Zasissi Bteradit saiilw i artęsiim
R e p e r t u a r  t e a t r a l u j .  Teatr hi. Skarbka 

Dziś we v torek „Kwiat miłości", operetka w 3 a 
J. Straussa.

W środę „Weaele Fonsia" 
akt. Ruszkowskiego.

krotochwila w 3

Su » u l i  § s ą « i © w « * i
L w ów , 26 października 

P ro c e s  o o b r a z ę  czci 
Sprawa o obrazę czci p. Ernesta Biehera 

trwa dalej Do dziś do południa, przesłuchano 1 
świadków. to przeważnie „mężowie polityczni" 
członkowie partyi socyalno-demukiatyczucj, sicya 
liści niezawiśli i t. d., członkowie stowarzyszeń 
Świtu, Sztandaru, S iły . Rożne, rzecz prosta są 
ich poglądy na p. Breitera. Ostatni przed połu­
dniem zeznawał p. Daniluk, patryarcha socyali- 
stów we Lwowie; ten jest zdecydowanym chwalcą

IV ie d e ń .  26 października. F rem dm blatt 0 - 
m aw iająe  wniosek językowy Dipaulego, z a ­
znacza, że wniosek językowy i prowizoryum 
ugodowe nie pozostają z sobą w żaduyin 
związku, ale też me wykluczają się nawza- 
em, jeśli rozważymy je  ze stanowiska rz e ­

czowego. a nie z punktu widzenia taktyki 
partyjnej.

Cytowany organ zwraca się przeciwko 
naroaowościowej publicystyce, która  chciała­
by użyć kwestyi językowej przeciwno prowi 
zoryum ugouowemu. T a  publicystyka stawia 
partye w iększośc i , k tóra  dzięki obowiązkom 
każdej austryackiej większości naczy na za ­
ła tw ienie  niezbędnych wymagań egzystencyi 
państwowej — w położeniu przymusowem — i 
uznaje kwestyę językową za jedyne zadanie, 
w czem aż nazbyt widocznem je s t  niebez­
pieczeństwo ala  te rm inu  ugody. Ta  putdicy- 
styka, w ytw arzając  ostry konflikt między 
kwestyą językow ą, a dualistyczną kunstytu- 
cyą państwa, wyrządza krzywdę właśnie za ­
miarom ustaw ouaw czej regulacji zamętu ję ­
zykowego. Austryackim potrzebom i celom 
państwowym bynajmniej me odpowiada takie 
postępowanie.

Austryacka polityka wymaga zarówno 
załatwienia prowizoryum  ugodowego, jak kwe- 
styi językowej. Zapew ne wielk.e stronnic tw a 
Izby żyw ią takie same przekonanie. D w a te 
zadania  bynajmniej me wykluczają s.ę n a ­
wzajem; dla odu powinno się znaleść przy do­
brych chęciach dość czasu i poparcia.

F ra g a ,  26 października. Politik oświadcza 
w liście wied ńskim, że polityczna sytuacya 
przynagla do rozstrzygnięcia. Przewlekła k ry ­
zys inusi tak czy owak byc doprowadzoną 
do końca. Rola, k tó rą  większość dotąd grała, 
j e s t  jej niegodna.

Na dzisiejszem posiedzeniu par lam entar­
nej komisyi musi nastąpić  skonsolidowanie 
pai tyj prawicy na podstav, ie zupołnej szcze­
rości i uregulow ania  stosunków większości 
do iządu, ew entualnie należy wziąć pod roz­
wagę inne konstelacye partyj Rozszczepienie 
większości nie zostało usunięte za pomocą 
wniosku Dipaulego. Wobec zachwiania się 
rokowań Dipaulego z lewicą, sytuacya weszła 
w jeszcze krytyczniejszą fazę. Za eweutual 
nym wnioskiem Dipaulego w toku rozpraw  
nad postaw ieniem  ministrów w s tan  oskarże­
nia z powodu wydania rozporządzeń języko­
wych, — za wnioskiem mianowicie, aby rzą­
dowi z tego powodu wyrażono ubolewanie, 
Żadne ze stronnictw  większości g łosować nie 
może.

» i e d e ń  26 października. P raw ie  wszyst­
kie dzienniki om aw iają  na naczelnem miej­
scu wczorajsze oświadczenie Baffy’ego w sp ra ­
wie prowizoryum ugodowego.

N. T r . Presse nazyw a Bauify’ego przy­
godnym pastuszk iem  absolutyzmu i wiernym 
sojusznikiem Czechów przeciw Niemcom. W ę ­
grzy zwąchali, że bardziej mogą wyzyskiwać 
abso lu tną , niż konstytucyjną  Austiyę- Rodzi- 
cieiem tej iaei jest  F ranciszek  Kossuth. Zo­
baczymy — powiada 1Y owa Presse — jakie 
ofiary pochłoną jeszcze za sobą rozporządze­
nia badeniowskie  1 trzymanie się u s te ru  w ła­
dzy nieszczęsnego ministe istwa.

Konstytucya wisi na włosku, dualizm 
przebywa ciężkie przesileuie. Lud niemiecki 
owładnęło ogromne oburzenie  i w strząsnie-
n je __ i to wszystko dzieje się dlatego bo
nie ma się odwagi przyznać do fatalnego 
błędu i dążyć do jego poprawy.

Yaterland zapowiada, że w razie niedej- 
ścia do skutku prowizoryum ugodowego, ozna­
czy korona wysokość kwocy Inne  punkta 
praw ne  ugody wchodzą w życie jako węgier­
skie krajowe ustawy. T a  procedura  zapew nia  
Zaktaw ii wszystkie dotychczasowe korzyści 1 
otwie a jej drogę do^ całego szeregu nowych.

W letleń, 26 października. Marszałek kraj.
St. h r  Badem przybył tu.

W i e d e ń ,  26 paździe, nika. Yaterland  og ła­
sza odezwę generalnego wikaryatu dyecezyi 
chełmskiej do Katol. Listo  w, s twierdzającą, 
że służfia Boża wszędzie odprawia się po pol­
sku, a co najwyżej obok polskich bywają wy­
głaszane niemieckie kazania.

W iedeń , 26 październ .sa. Fremdenblatt 
oświadcza, ze rząd okazał urzędnikom  wielką 
troskliwość o regulacyę płac, nie ograniczając 
się do iluzorycznych przyrzeczeń, lecz przed­
kładając wnioski w sprawie nowych poda t­
ków. Widocznem przeto jest, że działanie 
rządu jes t  pozytyw niejszem, niż gołosłowne 
przyrzeczenia  ostatniego zebrania  chrześcijań- 
sku-socyalnego. Bez uregulowania płac po­
święcił rząd na systemizacyę i polepszenie 
ogóluych służbowych stosunkuw urzędników 
i, /2 3  zł.

W ied eń  26 października. Wczoraj zaga­
jony został pierwszy wiec spółek Reitfeisenow- 
sklcń w Austryi — pod przew udm etw em  m a r­
szałka krajowego G u d an u sa ,  a w obecności 
ministra rolnictwa, oraz zastępców m in is te r­
stwa finansów, nam iestn ictw a i rolniczego 
towarzystwa krajowego. Minister rolnictwa 
zaznaczył, że s ta ra  się o to, aby i w Austryi, 
tak samo jak w Niemczech, uznano potrzebę 
samopomocy. Zebranie  przyjęło rezolucyę 
upoważniającą W ydział kiajowy do s taran ia  
się o utworzenie w ministerstwie rolnictwa 
osobnej komisyi dla sprawy spółek roi 
niczych. Dalej Wydział krajowy ma postarać 
o to, aby ci, którzy doświadczyli blugich 
skutków orgamzacyi spółek Reiifeisenowskich 
powołani zostali do tej komisyi,

ied eń ,  26 października. Wykaz Banku 
austro-węgierskiego z 23 października: not
w obiegu 678,:>7b.000 zł. ( — d.UOoOOO), po­
krycie kruszcow e 532,819,060 zł. (— 857.000), 
portfel 156.U77.UUO zł. ( +  1,731.000), lombard 
24,3u5.000 zł. ( +  94-000), rezerw a not wolna 
od podatku 56,666 000 « +  2,133.000). Cyfry 
w nawmsach wykazują stosunek do ostatniego 
wykazu. Przyp. Red.).

B u d a p e sz t ,  26 października. Sejm odro­
czył się du 3 listopada

M adry t,  26 października. W Havannie, 
stolicy wyspy Kuna, przygotowywano demon 
stracye na cześć ustępującego gen. Weylera, 
który zatelegrafował jednakże  do .Madrytu, 
że zapobiegł tym manifestacyom. — Dzisiaj 
am basador Stanów Zjednoczonych o trzym a 
notę, w której rząd hiszp. zaprotestuje przeciwko 
tem a, iż rząd Stanów Zjednuczonych n.e 
uniemożliwił wykonania ostatniej ekspedycyi, 
mającej na celu udzielenie pomoey pow stań ­
com.

K anea  26 października. DzLiaj wpłynęły 
do zatoki Suda austro-węgierskio statki „F tan- 
ciszek Józef" i „Frundsberg

K o n s ta n ty n o p o l ,  26 października. D o­
tychczas przyjęto wszystkie paragrafy pokuju 
definitywnego z wyjątkiem konw encji  oduo- 
szącej się do konsulatów. Na tym punkcie 
greccy deiegowani dom agają  się ściśle okres 
loDyeh wyjaśnień, nim zgodzą się na dalsze 
paragrafy umowy. Delegaci tureccy sprzeci­
wiali się temu zapatrywaniu , w skutek czego, 
greccy udali się ao am basadorów, ceiem za 
siągnięcia porauy.

K o n s ta n ty  u o p o l ,  26 października Kilka 
dni temu włoska w łaaza policyjna, urzędują­
ca na Krecie, p rzytrzym ała parowiec, kursu 
jący między portem  P ireus a K aneą  i skon­
fiskowała 10000 karam now , systemu Gras, 
znajdujących się na pokładzie tego statku. 
J a k  wiadom >, broń systemu G ras  jes t  zaprO' 
wadzoną w armii greckiej.

K u r s  lw ow ski 
L w ów  26 października.

H o t e l  f r a n . c a . e i s i  
Bwów — płac Matyadki 

W n ow ym  Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(P C. Proksch).

Przyjechali dn.a 24 października .
Hr. Drohojowska z Tulkowic. — Szankowski 

z siostrami ze Stanisławowa. L arS 
z Ubrynowa. — Bruno Schuldes z Bema.
Bogucki z Przemyśla. — P. Grabińska z ar 
szawy. — S. SeLónauer z Cieplic (Czechy/
K. Steiner, A. Kreif, H. Krajatstb J. Werthei- 
mer z Wiednia. — Wera Górska z Dąbrów).
P. Kraińska z Perespy. — M. Jastrzębiec Złobn „a 
z Odessy. -  E. Majewska z Król. polsk. — L  
Klodzianowska z Persyi.

Ueutę aus t ryacka  i węgierską 
wszelkie Lusy jakoteż Monety 

zagraniczne
kupują i sprzedają  najkorzystniej

Sokal i Lilien
D om  b a n k o w y  i k a n t o r  wyiu a n r .
Zlecenia z prowiucyi wykonujemy od­

w ro tną  pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
prowizyi

NADESŁANE
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też u e 
bierze na siebie żadnej za uią odpowiedzią"^- T

L e k a r z  c h c ru i )  d z i e c .e c y c h

Dr. OSKAR PILEW SKI
ul K opern ika  1. 9, ordynuje od 8 - 1 0  i 2 —4.

Dr. Józef Nleschei
o rd y n u je  u l.  S y k s tu s k a  33, od g. 3 do 5. 

K a n c d l a r y a  a d w o k a c k a

Dra Seweryna Pantrtha
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  p o d  1. 2< u l iea  T k  

s tu ska .

D o m  bankowy i kantor wymiany

Ignacego Uosnera
L w ó w . p la c  M aryack i  1. 5, (Hotel Francuski) 

kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery warte sc.owe po kursie dzien­
nym, przyjmuje iakźe zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami.

250 co do roku,Wskutek omyłki w nrze 
powtarzamy .

W yjaśnienie.
Maui taszcz) t poaać do wiadomości istotny st»n 

sprawy poruszonej pismem p. Chany S t a u b e r  ur ■ 
„żezoi em pod tytub m „Ostrzeżenie- w numerze U h
,S łow a p o ia U e ę o ’' ,

Unia 12. uwetnia 1896 kupiła o. Stauberowo rze­
czone .ampy po ctuaen 1 Uund) eyach w ó w c z a s  ważnych.

Gay pezmoj z powodu konkureney, światła aue- 
rowskiego 1 eleKtryozn go fabrykicyę tceu lamp ua ja 
kiś czas zaniechano, zmusił) mnie s.osuns. do wy»Pr 
dawauia zapatów olbrzym.en po cenaru znizonyca.

Z pow du tego zniżeni 1 ceny. została więks* ‘ Ł; 
zapasów wysprzedaną, a [-on ewaz popyt ns nie 
ciągle trw, , postanowiłem wiee celem częściowe H 
pensaty str>t p- nies.onyeh przez zniżenie e u. p° . 
wysprzedazy od 1-go września ór. naznaczyo następ 
oeiij dla lamp wystawowych (wogoie oswieuema
nęrrzuego): . , moI1.
J J5/Vłl -łr. 85 ) bez opakowania, transpo tu 
S lujllL złr. 35 /  to wam* gotówka 2% ! a.

Po t) eh cenach  . a m p y  u mego wj*ą«* B 
stępey pana Adolfa L in J o n b o - g e r a  we Lwowie P - 
I ł au sm au a  1. 8 nabyć m ożna.  „ t r r n n f o

Co do lamp Siemau* a 1 * w e w n. W* ne » 
oświetlenia, proszę w razie potrzeby

f P S G U *  p. o j - . .  2 r „ -  zprzyczyny, ze odmówiłem zwrotu rozu u)  ̂ ^
-lania zupełnie 1 i«iw»«fcV»ion*eo. bo 1 —leuzasadnii nego, y». — - ie ,,n e .
Stauberow^ą przed p ó ł t o r a  r o k u  zupełnie ' _ b
prowadził;, n — i  pneiiZ -k r  nie m«« wynwf* j
fabrykant na wyp len spadku c 1.,-  ^edtem lewar 
wu^trznemi okolicziiofiei&uu, tym*10 ) r  kaźtty
kupili riżnicę -‘"wracał, t.k sarni# J ł  a ceU) 
zdziwił, gdyby fabrm u raz ê podwyższenia
dupłaty zażądał. . . „ . . , ,

F r y d e r y k  S i e n a  n *  ewania
fabryka c. k. uprzyw. ape-rato oświetlana - 

J w Wiedniu.

Złamana boleścią po

Za 100 rubli sr.
płacą : 
127- -

stracie nieodżałowanego

„ „ J  L c  A r-
Wyższego Sąau kraj 'nle podzię-
własnem i całej rodziny z o yc p
kowame VP Drom Z,iFsk.omu 8te.now. y_
n nu i OoWoWi za niezmordowaną^opie
moc lekarską, świadczoną mę ^ ^
D u c h o w i e ń s t w a  r * y m .  o  1 '  ^  P a ń s t l j ś ą  i

I  rzędnikom tut S ą d ^  ^  p p. l3 p.
władz admin, korp - wJoukom To warz.

aawokatom i notaryuszom 
udział w pogrzebie, 

zmarłemu,

ułanów i 19 f
p r z y ja c ió ł  m u z y u i , PP 
i w s z y stk im , któizy biosąc
raczyli oddać Matnią P wsp6jczn- 
lub jakimkolwiek bądz sp zapłać“.
cie objawili -  praesełam ^czere ,

Proszę żądać w szęd z ie  : _
tutek cysuretowycla L U„ P o l o ł i i n " *  B u d o l f a  E e r l i c z k i  w  K r a k o w ie ,

u l  A k a d e u i i c ^ a  
U l * i  Próbki darmo i opłata^
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Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzgiędem skutku i dobroci 
z Antilnntil'? Środek ten otrzymany z odświeżających suhstancyj, usuwa w krót­
kim czas.e piegi, plamy wątrobiane, olizny itd. nadaje cerze świetną białość, 

świeżość i delikatność. — Cena 2 zł.

JAN 1IIN4 TOW
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopermap 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW. Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: R ynek’ 2.

N i  P I  tra/icu.łkie na gwiazdkach 
_ dl j \  (Soleil), niezrównane w do­

broci poleca wyłącznie

J a n  D z i e w o ń s k i
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów Halicka 6.

P a l c i e  t u t k i  H ie m o jo w s k ie g o !

P r o s im y  naszych  czy te ln ików
aby zamawiając lub kupując przedm ioty reklamowane w dzrdc  
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,, Słowo polskie'1, jako na  
źródło swoich inform acyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

J u ź  w y s z ł a  z d r u k u

i  hipsL l  i .  Ais.
Przsdsisbicrstws kom isów ; spidjcy;

Lwów, pl- Halicki 1. 3.

R p R Z l B U A l Ż
mat or j  ułów budów lanych  
częściowa i c a ły m i  wa go­
nami  z p i e rw szorz ędnych  
Libr k  kra jo w ych  i za- 
ęrani czny c l i  z dos tawą na  

miejsce pr zeznaczenia .

p cment z Ledecz. Wapno 
^  hydrauliczne. Gips. Pie­
ce kaflowe. Cegły ozdo­
bne. D a c h ó w k i  zw ykle  
» szwajcarskie. Płytki po­

sadzkowe.

AMATOROM
he.-bat rosyjskich

j poleca się — znany handel j
W ładysława ADAMOWICZA 

[w  Brodach na pograi iczu rosyj- 
! skiem w cenie za złr 1‘20, 140 , j 
1 2’50 i 3 50 za funt. Cennik gratis. j

c z ę ś ć  d r u g a  

w ydanie szóste

o F l o z e n t c j  n i  j

IGNACY FflIEl)
Lwuw ul. Halicka 1.13

poleca swój od wiel u  la t  i s tn ie jący i bogato 
zaopa tr zony

s k ła d  dywaiiuw, p u n y e r  i cłiodnikiiw
oraz nowo o tw o izo n y  o d dz ia ł

Materyi wełnianych, flanell, oarchanow, szifonów i oienzny stołowej
P r ó b k i  na  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i #  i f r a n c o .

!>3a szukających pracy, 
4-w ierszow e Dglo^eniiu

M ,

‘2 / / a n . - ( v f
olj jmujo

S w ;e rzp ę  i ptactw o azikis
Wyborne Leguminy

Cha ciotki, Ptysie, Racuszki Si tli ety, 
Omlety, Budenie Galarety,

Bo wy sposób robienia Kremów dp.
Pasztety,Paszteciki zimne i gorące

II czelkie kompoty, Sałaty. 
M a r y n a t y ,  P ó ł g ą s k A ,  P e k e f l e i s z e ,  |

Marynowanie Jarzyn
jak :

Rydze maryng-ukine, Szampiony 
Korniszony, Pomidory, Zielona fasol- i 
ka w strączkach, Szparagi, Groszek, 

Jabłuszka rajskie i t. p.

D C S EL HERBATĘ
p o i e c a  n a j s t a r s z y  h a n d e l  t a k o w e j

I Z Y D O R  W O H L
w e  L W O W I E

Grand H otel, p asaż H au sm ana nr, 3.

( J e n a  6 0  o t .

Po  przes łaniu przekazem poczt .  30 
c t  wysełfi f l anko  D r u ka rn i a  n a rodowa  
St. Maniacki  i Spł .  L wó w —  Hote l  Żorza .

Homeopatia.
Zwol enni kom tej nietu l f  kuracyi ,  poleca 
się doświadczony w tym zawodzie Dr .  
m d. pod a d r e s :  „Ho me o p a t i a 1 Ku ł łą t .  
o,  I. piętro.  Także  w chorobach  dz i ec i  

j edyny  sposób leczenia.

Cztery kufy dębowe 
na 46 b**kt. na  spi

w d o b r y m  s taui#  
sprzedaż .  W i a d o m o ­

ści  udziel ,  zarząd gorzelni  w Chorośnicy.

P A B  R T E k A

cukrów deserowych i herbatników
p r o w a d z o n a  n a  a p o & ó b  w a r s z a w s k i

Jana H.-flingera
przedtem Al o j zy  H o r w a t h

Lwów, ulica Teatralna 1. 8
( p l a c  6 w .  D u c h a ,

p o l e c a  :
' / ,  kilo na jwybornie j szych c u ­

krów deserowych  . I r — 
kilo pomaaek  z w y k ł y h ,  
smaki  owocowe . . . — ’8l)

7 ,  Jiilo czekoladek n a d z i ewa­
nych'  ąn komi tych . . 1 2 0

*/, ki lo owooó r ka i i dyzowa-
irych (jak f ran tMi i r )  1'20 

' / ,  k. lo pieezywok ( H u  na tu i -
ków) wars.  awskiel i  . —‘80 

Y, kilo karmelków nadziewa- ,  
n y c h .................................. — 50

Z a  o p a k o w a n i e  i p u Je ł Ka  k a r ­
t o n o w e  n i c  s i ę  nie  l iczy W y ­
r ob y  z a w s z e  i w i e ż e  i w  w i e l ­

k i m w y b o r z e .

W a ł k i  e l a s t y c z n e
do za opa t ry w an ia  n a  z imę 

drz wi  i okien.

W a ł k i  p r u b e
do  o b i j a n ia  d r zwi .

JtŁ I r k G I P N
p o le ca ją  po cenach zniżonych

J. Friedrich i A, Beecock
Lw ów , ul. H e tm a ń s k a  4.

I ł A N  I) E  i z

P ł ó c i e n  i b i e l i z n y

w t, I* że j a r z y ł y  (zaw sze przez ca ł y  
1 dzień) ,  fular*-!!*, karaf i  ty, k el tp.  
poleci.  J W  T y t  I f O W J J f i i ,  ogrodnik  
I .wów ul. Ś go M a r c u j  43 i Jtł y n e k 
( przechodnia  l a m . e n i c a  Audr ioJpgo) ,

(Imp.).___

„ B a ł ł a f o a n ó w k a "
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w bygie- 
'mcznyoh skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski
poleca

KAROL BAUMAN
Lwów uf Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.

O R Z E C Z E N IE .
Na podstawie dochodzeń i ba­

dan chemicznych poświadczam 
ninie.szem iż wódka ,,Bafiaba- 
nówka“ jest  wystał? . o< zy szczo- n ionutheh g a r ns t i r t a s  F ń d k o n n n ^ k r t n n e n  

J  ’ . | s i ch st rel  same Lenie  verd i enen  bei einer
od ntedo- ■ —

długie  po 
nas i adowe

15 i 16 zł.  
no zł. 6 ia n n y

7-50. K i  OiHóTY pnKojowe po zł. 8.50,  
17, 18, 27 i ?0,  poleca P i o t r  (  l i r z ą -  i 
s t o w s k l  ha n f e l  że l azny  we Lwowi e  I 
p l ac  Ka p i tu ln y  1, (niipr/ .*c.w Katedry)

l O O  Gulden
ną żytuiówką, wolną 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. W skutek tego orze­
kam, iż je s t  ona czystym, zdro­
wym i hygienicznym napojem 
gorącym ^spirytusowym), który na 
ustrój ludzki iziala tak samo, jak  
prawdziwy Cognac.

L w ó w ,  dn ia  10 m a rc a  1891 r,

I)r . B r . Radziszewski m. p
Prof.  chem ii  na  U u iw .  l w o w .

d e r r e n om i r i e i t e u  Lebeus - und  Vulksvers i -  
che rungs -Gese l l scha f t  Her ren  u. lhimon,  
die keine F a c h k e r t n n i s s  l iabeu werden 
g t n a n  ns t rui r t .  Offerte u n t e r  „A.  J . "  
un Z ei tungs bur eau  f ł uchs t ab ,  Kar l -  
Lu d w i k -S t r a s s e  21

j ^ a j l e p s z y  p r awdziwie  d*n inwę wikt ,  
-T-' t; lko na  maśle  poleca J A D A LN I A .  
P od lewski  go 3.

1 £ >6 ;
U i i e j ą c y  i

|  handel towarów 1
i w e ł n i a n y c h  .
w  pod f i rm ą

Jan Wal ach i Syn
L w d w , ftj i>Pr F? I

p o le c a

na l-szem piętrze

salon mód damskich.

■ p r z e j e ż d ż o n y  f a j e t on ,  p ó łk ry ty  i wó- 
A- zek s ą  do s p r z a .u n ia  pod burzy -  
s tnym i w a ru n k a m i  ul. M o c hnack iego  
1. 48

D R O G I E R Y A N a

m
STANISŁAWA

Lipnickiego
we L w ow ie

i  Karola Miito, Grand Hoiel
p o l e c a :

III N o w o ś ć  I!

a s p r z e d a ż  K A M IEN IC A  pod k o r z y - 
s tnem i w aru n k am i  blisko śródm ie-  

soia, — po trzebna  go tów ka  k i lk an aśc ie  
tysięcy z ło tych  ; bl iższej wiadomości 
uazieii k an c e la ry a  adw Dra M. Siet-  
n ickiego,  p lac  Sm o lk i  1. 3.

\ \  i i  j ą t i  i a j *  ^5 > u r z ę d n ik ,
ł ł  U U W 1 C C  j  pensyą  1 .400 złr .  

p ra g n ie  poznać  i poślub ić  kobietę inte-  
1 g ę s t n ą ,  m a jącą  posagu 5 tysięcy  złr . 
L iBkawe zg łoszen i t pod „S .  P- W .“ , 
„Słowo polskie" .

Tterenn uaftoaae w Schoduioy i w in -  
* -  nych  o sc l ic a e h  do nabyc ia .  W ia d o ­
mość w „Słuwio po lsk iem ".
    — -----------------
T ) y ł y  u r z ę d n i k  k o l e j o w y ,  kawale t  lat  
y *  3d,  po.-zukuje z a t ru d n ia n ia .  Z g ło -  

1 szenia  p rzy jm uje  pod S. 100 b iuro d z ie n ­
ników B u c h k t a b a  ul. K a ro la  L udw ika 21.

P r z e c i w  w ypachniu w ł o s ó w  
W O D A

cudownie i niezawodnie działająca

Watę Bru/uaodczyszczoną 
W ork i gumowe na lód

Truciznę u myszy i szczury 
Hegary kompletne, A para ia  inhalacyjne

P Ł t r t B
p ro szek  i wszelkie wyrób* a p te k a rz a  

Kwi.zdy w K on ieu b u rg u

W ałeczki elastyczne
do z a o p a t ry w a n ia  drzwi i okien na  zimę. |

Syndeticon i Gumę
d o  n a l e p i a n i a  w a ł e c z k ó w .

I i  I r r  i ( i i  .t*sa*
Masę francuską i woskową

W osk pszczelny j
S ^ e z o t l i i  i  p e n z i e

Rogózki i chodniki kokosowe i z Linoleum
Ceraty na słoty i meble

Paty skórzane i ^urty konopne 
do maszyn

Uzemjkz da szycia pasów
liwy, Oiejarki i Knoty

l > n s zu k u j e  -i§ p r a k t y k a n t a  *
tery i  bankowej,  k tó ryby  su

bncbal-
te ry i  bankowej,  k tu ryby  sie w ykaza ł  

pew ną b iegłośc ią  w tymże zawodr. e. — 
Z głoszen ia  u D , r e k c j i  T ow arz y s tw a  
banku eskou tow ego  i hand low ego  w Jas ie .

W o z e fa  K “ bel. Lwów, Halicka 
J. 1 poleca cieple płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po na; tańszych cenach.

Salon Mod W  Baternwy, Trze­
ciego Maja 13, otrzymała nowe 

modele i filce w wielkim wy­
borze z Paryża.

Chodniki wełniane
o różnych deseniach w wielkim wy 

borze

Chodniki kokosowe
w różnych szerokościach 

i deseniach

Chodniki Linoleum
Chdoiki cerawwp gomorę

P R Z E D Ś C I Ó Ł K I  
Linoleum i ceratowe

vr różnyi h wielkościach w wielkim 
wyborze

Ro^ózki kokosowe
strzyżone i plecione

|  {  Z '  !»■ Ó  ^  l i  .
żelazne i słomiane

S z c z o t k i  do  w y c i e r a n i a  nóg
C e ra ty  n a  s to ły  

zwykle i obrusowe w desenie

C E R A T Y  M A T O W E
na meble w różnych szerokościach 

poleca

Alojzy Hubner
Lw ow , R y n e k  38.

Baczność 1
P r z y  z a k u p n i e  n a l e ż y  ż ą d a ć  w y r a ź n i e  
k r z yż a  Vo l t y  z m a r k ą  o c h r c n n ą  do 
I. 5 0 . 7 0 J ,  k t ó r a  to  l i czba  n l e t y l ko  j e s t  
na  krzyż  j  s a n . y n  -ile i na  u p a k o w a ­
n i u .  T y lk o  k r zy ż  z tą m a r k ą  o c h r o n n ą  

j e s t  p r a w d z i w y m  k r z y ż e m  Vol ty

m

k  i < a \ k i
n a  d n i e  z a d n s z n e (

ieszkania składające się 
z siedmiu i sześciu pokoi, | 

na drugiem, pierwszem piętrze lub j 
w parterze, przy ul. Mickiewicza 
Ł 26 naprzeciw ogrodu nrejskiego, 
od 1 libtopada do najęcia. Bliższa 
wiadomość w tejże Kamienicy u wła­
ściciela na drugiem piątrze.

P róbki najm odnie jszych  mate 
rya łów  wełnianych, barchanów i 
flanelek francuskich na suknie 
damskie wyseła na żądanie ud 
wrotną pocztą opłatnie nowo zało­
żony magazyn towarów blawatnych

pod firmą:

Wacław Sienkiewicz
i Ł r a l Ł ó w  I

ul. F loryańska I. 17

! Ha sezon!
O trzym aliśm y w łaśn ie  transport 

I p o l e c a m y  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Rogózki kokosow c, szczot­
kowe i plecione w  różnych 
wielkościach.

Chodniki  kokosowe.  
Chodniki  z Linoleum.
( bodni  ki cera to  łi e w kilku 

szerokościach. 
Przedśeiółki  z Linoleum.  
Przedśeió lki  cera towe 

w różnych rozmiarach i de­
seniach.

Maty j a p o ń s k ie  na suany 
i przed łóżka.

Ceraty na  stoły i meble.
W s z y s t k o  b a r d z o  g u s t o w n e  

i w  w i e l k i m  w y b o r z e

p oleca n a jtan ie j w łasn ego  w yrobu

KOSZDLE SALOMWE
pe w! 1 .0.), 1.55, 2 — , 2 25 i 3*— 
K o s z u le  i  p rzodam i pikowymi i fał-  

dzikauii  (zak ładkam i)  po zł. 2.75 
i 3 . -

Koszu le  ko lorow e, kre tonowe i ox- 
fortowe po zł. 2.50 i 2.75. 

Kos zu l e  n o c n e  po zł. L 5 5  i 1.90. 
o/.uobione na wzór nkrn ińs ldeh  po 
zl. 2 30, 2 50 i 2.75.

Kos zu l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po / ł .  1.40
i 1.60.

P ó łk o s z u l k i  z ko łn ie rzy k am i  50 et., 
bez ko łn ierzy  35 et.

K A L E S O N Y
po et. 90, zl. 1.05, 1.15, 1.45, 1.65,

1.80'.
K o ł n i e r z e  tuzin po zł. 2.40 i 2.80. 
M a n k ie t y  tuzin  pó zł. 4 .— i 4.80. 
C h u s t k i  p łoc enne,  tuzin zł. 2.50,

P r a w d z i w e  ka s k i e

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d la  pan ,  p anów  i dzieci.

K R A W A T Y
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .

Zamówienia  z p ro w jn ey i  wykonuj} 
się n a js ta ra m i  ej.

Na ż ą d an i e  s z c z e g ó ł o w e  cennik i .

Z 12-centowej 
„ f t ib j fu tc lu  p o w s z e c h n e j

opuśc iły  ju ż  p rasę  :
199. U r b a ń s k i ,  Z za ku l is  i ze 

św ia ta ,  tomik V
200. G o s z c z y ń s k i ,  Zam ek ka-  

liiowBfii powieść
201 M i c k i e w i c z ,  b a l l a d y  i ro ­

manse. — Sonet)
2 b 2 —206 O s t a s z e w s k i  B a ra ń s k i  

K*wawy rok (1846) .
2 0 7 —2 ) 9  M a z a n o w s k i ,  C h a ra k ­

te r ,  s tym l i t e ra c k ie :  II. Ad.
M ieś .sw icz  . . . .

210. C y c e r o .  Mowa za Milonein
211— 2 1 8 .Ł o z iń sk i ,  Zaklęty  dwór 

Toin 1. i n  po * ieść .
219— 220. Mo l i e r ,  Don .Juan .
2 2 1 — 222 M a z . n o w s k i ,  C h a rak ­

te rystyki  h f - r a c k ie  IIJ. Z y ­
g m u n t  K ras ińsk i

223. K r a j e w s k i ,  Z w ieczornych  
gawęd, hum oreski

224. U r b ań s k i  Z z*. Kulis i ze 
św ia ta ,  l o m i k  VI.

Dalsze tomiki w druku.

O d m ł o d z e n i a  
i p r z e d ł u ż e n i e  ż y c i a  |

o s i ą g n i e m y  n o s z e n i o m  s ł a w n e g o  
n o w e g o ,  p o p r a w n e g o  p o d  I 50 .703 
i 50  7 04  u s t a w o w o  o c h r o n i o n e g o  
z n r e j e s t r o w p s i e g o  e l e k t r j c z n o - m a  

' i n e l y c / . n c g o  K r z y ż a  V o l t y .  j
O sobr,  krore  zawsze k rzyż  Volty noszą, 1 
moją n o rm alny  ob ieg  k rw i  i dział , lnośu 
nerwów, zm ys ły  się zao s t rza ją ,  <0 się 
d« ogólnego zd row ia  p r z y c z y n ia ;  fi/.y- 
iczno i dockowe siły się zwiększają  do- 
c hod7,i się do zd row ia  i zadow olen ia  
a pr/.eto do p r z e d ł u ż e n i u  z w y k łe  k r ó t ­
kiego ż y c iu  ludzk iego  W s z y s t k i m  s ł a ­
b y m  lu d z io m  trzeba  d o ra d z a ć ,  a b y  no -  

w z m a c n i a  o n  n e r w y  
w cą łym  
ś rodk i  *m 

c h o ro b o m :  Gu»\

U D Z I E L A  s i ę  l ekc ye  f o r t e p i a n u  za 
s k r o m n e m  w y n a g r o d z e n i e m  Bliższa 
w iadomość w Adm. „S ło w a  polskiego£Ł. 
P r a w n i k  s tenograf  polsbi  i niemiecki po 
zsukuje zajęcia. Z g łoszen ia  p o d  Steno- 
gr *f, poste-.-est., Lwów.
A k a d e m i k  b iegły w matematyce i j ę ­
zyku niem. peszukuje lekcyi na  prow in­
c ji .  A d r e s :  F r .  D .,  l,ost .--rest .. L w iW .

M ł o d y  p o m o c n i k  h a n d lu  k o t z e n n e g o  
po szu k u je  p o s i d y .  Ł a s k a w e  zg ioszeD ia  
P o s te - re s t .  J .  W  2jó. I^wów.

P o s z u k u j e  p o s a d y  na  p ro w ic > ę  j a k o  
na u cz y c ie lk a  do  p o c z ą tk u ją c y ch  dz ieci ,  
m ło d a ,  i n te l ig e n tn a  p a n n a  z 8 - m ą  klasą  
Z g ł o s z e n ia  p o d  M .iry la  p o s t .  res t .  L w ó w ,

Uczeń  VII.  kl, g im n.  p o s zu k u je  lekcy i  
zaraz . A .  S a w a sz k ie w icz ,  ul. K o c h a n o w ­
s k ieg o  i. 4,  d rz w i  nr. Z.
Bona ,  starsza,  z d o b iy m i  świadectwami  
poszukuje posady Adres  ; L  W.  Zakład  
g łu c h o n i e m y c h ,  Ł y c z a k ó w .
S ł u c h a c z  J. r  p ra w ,  z d o b r e g o  dom u ,  
p o s zu k u je  lekcy i .  W ł a d a  b ieg le  ję z  n ie -  
n i i e c a im  —  A k a d e m i k  13, j io s t . - r e s t . ,  
L w ó w

S t a r s z y  b u ch  l te r,  k o r e s p o n d d n t  ł u b  po* 
d ró ż n ją c y  p o s z u k u je  c z a s o w e g o  Jub sta* 
ł e g o  zajęc ia .  —  Z g ło s z e n ia  p rzy jm uje  p. 
S e e m a n n ,  ul. S u p iń s k i c g o  lZ.
S ł u c h a c z  1. r. p ra w ,  z d o b r e g o  do m u ,  
p o s z u k u je  l ek cy i  lub  o d p o w i e d n i e g o  z a ­
j ę c i ’. W ł a d a  b ieg le  język iem  n iem ieck im  
„ A k a d c m i k u 13. p o s t . - re^ t ,  L w ó w .  
Ud zi e l am n a u k ę  k ro ju  f r u n c u . k i e g o  u 
s ieb ie  u l.  Z a m k o w a  1. 11, lub  też w d om u .  
Bliższa w i a d o m o ś ć ;  p o s t  - res t,  ] ,  L. 144 
L w ó w .

N a uc z yc i e l  d o m o w y ,  p o l e c a  się d o  pry* 
w a tys ty ,  s p o s o b ią c e g o  się  do g im n azy u m .  
A d re s :  N auczyc ie l  8.  40 .  K ra k ó w ,  p o s te -  
e s t a n t e .
P e n s y o n o w a n y  u rz ęd n ik  ko le jow y  p o ­
szuku je  zajęc ia  b iu ro w e g o  Jub zarządu 
m a g a zy n u  L u k a s ,  C h r z a n o w s k ie g o  i. 3. 
P a n n a  z {j. k l . ,  z rodziny  u rzędn ic ze j ,  p r z y ­
s to jna ,  c h ce  z m ien ić  mie jsce  j a k o  s k l e p o w a  
łub d o  dz ieci ,  o d  15. l i s to p a d a .  S w ia a ec tw a  
c h l u bne .  Z g ł o s z  : J,  E, r e s tan t e  L w ó w .  
T ł u m a c z e n i a  aug ieLki . - ,  i r u n e u s k ie ,  r o ­
syjskie  w y k o n y w a m  d o k ł a d n i e ,  szybko,  t a ­
nio. O fe r ty ;  lit. X .  X .  F .  ,,S ł o w o  p o l s k . ‘‘ 
Osoba m ło d a ,  znająca się n a  k u c h n i  i 
g o s p o d a r s t w i e  p o s z u k u je  m ie j s ca  do  za­
r z ą d u  do m u .  Z g ło s z e n ia  M arya  Z,  L>, S. 
p o s t . - r e s t . ,  L w ó w ,

Osoba w ś r e d n im  w ie k u  m o g ł a b y  s p ę ­
dz ić  p a r ę  go d z in  p o p o ł u d .  p rzy  ja km j  
s ta ru szce  lub c h o re j  o s o b ie  za  m ie n ie m  
w y n a g ro d z e n ie m ,  W ,  T .  „ S ł o w o  p o l s k . 1*

O s o b a  m ło d a ,  z n a j ą c a  się n a  g o s p o d a r ­
s tw ie  po szu k u je  m ie jsca  na  wieś lu b  n a  
prowi.-myę. Ł a s k a w e  z g ło sz en ia  Ju l ia  L). 
S., p os t  - r e s t . ,  L w ó w .

Uczeń k o n s e r w a to r y u m  udzie la  lekcyi  m u ­
zyki na  s k rz y p c a c h ;  j ę zykó  * k la sy czn y ch ,  
m a te m a ty k i  za wik t doim. wy,  B i le c k i  Jan  
p o s t . - r e s t  L w ó w .
P e w n a  o s o b a  m o g ł a b y  spędz ić  p a rę  g o ­
dzin p o p o i u d n  czytając  gaze ty  lub ks ią ­
żki, może w yręczyć  w k o re > p o n d e n c y i .  
Z g łu sz e n i  i ; Wt T .  S ło w o  poi.*kieu. 
M ło d a  p» ni-.*nka, C zc s zk a  p o s zu k u je  m ie j ­
s ca  d o  dz ieci .  W ła d a  jęz. czeskim , p o l ­
sk im  i n iem ieck im ,  Z g ł o s z e n ia  p o d  Z H. 
A d m iu is t ra cy a  „S łow 'a  po lsk ieg o .

sili nkr2y i Voltrf 
odnawia krew. a uznany 

! śwdee e, j«st nieporówiiauein 
j przeciw następującym

P a n o r a m a  C ® s a r s x a
L w ó w  tli. 1. A I ł r  d e m l o ł t a .  3-

W tjlH tygodniu: W y s t a w a  ś w i a t o w a  w  C h i c a g o  W s t f J j J l O  C t .
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ściec, r e u m a t y z m ,  n e w r a lg ia ,  o s ła b ie n ie  
n e r w ó w ,  b ez sen n o ś ć ,  z i m n e  n o g i  i  ręce 
h ip o c h o n d r ia ,  b l a d a c z k a ,  a s t m a , p a ­
r a l i ż ,  k u r c ze ,  m o cz en ie  ic ł ó ż k u ,  cho­
r o b y  s k ó rn e ,  h e m o r o id y ,  c i c r p i e n ‘a żo ­
łą d k a ,  in f lu e n c a , kasze l ,  g łu c h o ta  i s z u m  

w  u sz a c h ,  hal g ło w y  i  zę bów  i td .  
P ra w d z iw y ,  nowo ulepszony krzyż 

4 olty pod 1. 50 703 i 50 704 ustawowo 
ochron iony , z a p is an y  w re jes t rach ;  tvlko 
u m nie  do llabyeia. je s t  stosem e lek try ­
cznym  w kazih tu i-iebi. L iczne  p ism a ,  
u z n a n ia  i pochw ały .

Dzięki krzyżowi Vulty i P a n u  Bogu 
zos ta łam  noszen iem  K r z j ż a  uw oln iona  
od boleści i muszę go p o lec ić ,  moim 
przyjacio łom i zna ju iu ) in .  P ro s z ę  jeszcz 
o 2 krzyże Volty.

A itenessen  koło E-son a. d. B.<hr 
28 sierpniu. 1897.

Agnieszki  Flehr.
P rz e s ł a n y  mi w ub ieg ły m  miesiącu 

K rzyż  Volty u w o ln i ł  om ie  p raw ie  z u ­
p e łn ie  od bolu g łow y i c ie rp ien ia  n e r ­
wowego i d la tego  up ra sz a m  o p r z y s ł a ­
nie uii 5 sz tuk d.a  morch przy aeio ł  
c ierp iących  to samo. —  W dzięczny  
Feksti  Fran c iszek  u rzęd n ik  komitatowy. 

K oloszw ar  24 s ie rp n ia  1897.
P rzed  m iesiącem zakup i łem  u P a n a  

K rzyż  Volty,  a  mimo 74 la t ,  czuje się
0 tyle zd row szyu i ,  że muszę w v s ia ć  to 
podziękowanie,  Aloja bezsenność  zm ie ­
niła  się w doskona ły  sen szum u s t a ł  
zape łn ię  — wogóle tak  d o b r z e  mi est, 
że daw no trgo  m e  czułem , a nadto
1 sp o k ó j  l i m r s ł u  zu p e łn y ,  tak  że Krzyż 
VoJty ty lko polec ć monę.

K aran«cbes  W ęgry ,  30 września .  j 
M ich a ł  S u t i c h  kroi. zas tępca  n o ta -  

ryusza.
W iedeń 7 p a ź d z ie rn ik a  1897. 

N iedaw no s p r  >wadziłem od P a n a
2 sz tuki  k rzyża  Volty, k tó ry  m nie  i 
uioją m-.tkc z r eum atyzm u  z u p e łn ie  vry- 
le.izył. S su te k  k  zyża Volty jeH  tak  
znakom ity ,  że m e  o m ieszkam  polec ić  
go w s zy s t - im  znajomym. P roszę  jeszcze
0 2 sztuki krzyża V o l fy  -  Z poważ* 
niem F r - n c i t . e k  P a m m s r  v l .  M itte l-  
gasse  22.

C e n a  z a  e s t u k o  1 zl,  8 0  c t .
1 a nadps łau ieu i  2 zł. f ranco,  za za l iczką  
20 et. więcej W y s O k a  p r a i d z i w e g o

K rzy ża  Vo!ty tylko przez.

F. Rąbinowiejta
W iedeń I W allfischg 4. S. P.

jYFOZYCAAŁlWA 1 ’O W O Ś C I  " I D Z Y C Z N Y C H
a b e n a m e n t  z pieimą 
6 kawa ł ków naraz 

inic ięcznic *1 50. 
a b o n a m e n t  6 k a w a ł ­
ków Oc* oWmii  mie- 

t i c w n ' 0  70  ct.

a b o n a m e n t  4 k>-
Wałki  u a i a z  tni j .  

s i ecznie  50 ct.

plz.y

S sieg irn i Polskiej
p i

w e  L w o w ie
Hnrynrki 11.
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w y s z ł o
®  P op u larne  p rzed s ta w ie n ie  jp

N o w e j p r o c e d u r y  cyw iln e j S
A  w formie p y tań  i odp*w,edzi  — przez mfi Dia J .  Horowitz:*. i
g i  C e n a  .">(> c t  2
^  m r  I>.» m . b f i a  we wszyst ich Księgarniach .  Ą j -y  Y

W  K A K O P A B f E iY I
u l ic a  Chram ców. '*! ,  Liccba 32

K a  se z o n  z i .n o w y  c e n y  z n a c z n ie  o b n iż o n e .  — P o k o je  u r z ą d z o n e  w y k w in tn ie ,  
o b s z e rn e  a  c iep łe .  "Słoneczna o s z k lo n a  w t r a n d u .  K u c h n ia  z d r o w a  i obfi ta .  
Ł a z i e n k a  i p t a l n i a  w m ie jscu .  Z a m ó w ie n ia  w e  L W O W I E  u dr . B e r e z o w ­
sk iego  u l  Ł y c z a k o w s k a  3, lu b  po d  a d re s e m :  B. F i h p o w i c z o w a  w  Z a k o p a n e m .  

-G kruych na  g ruź l icę  p łu c  ni? prz)  imiije się,

„FORTUNA- jKBdtem B. SZABŁOW SKI
Lwów —  u lica A k ad em ick a  1. 8.

■Wyłączne na A u s tro -W ę g rv  zas tępstw o h erba ty  rosyjskie j  ka raw anow ej  
„S .  W .  I ’c i T o w « “ w M  iskwie 

Sprzedaż  w y łączn ie  w o r tg in a h ie m  opakow aniu  pod r z ą d o w ą  banderolą  
w paczkach  ca ło ,  ]Lg ’/4, ’/, fun tow ych  w cenie od 1*80 do 10'S 1 za  f o n t . '

O prócz  h e rb a ty  p o le c a m ) ;  H a łw ę  ndesską ,  K aw ior  a s t ra c h a ń sk i ,  bulion 
rosy isk i ,  Kawę C eym n, Cognac f ranensk i  i w ę g i e l k i .  R a m  8t.  J a ’n**s o ry ­
g in a ln y ,  Kum datfraikU M a r t in ik a ,  Cuua,  e raz  rożne  l ik ie ry  — Z am ó w ien ia  
z pruwiimyi p rzyna jm nie j  na  trzy  funty he rb a ty  n d .y ł a m  franka .  —  C m n ik i  
na  żądan ie  g ra t i s  i franco.

„ F o r t u n a "  L w o w  A k a d e m ic k a  8  p rzed te  i, B S z a b ło w s k i  T ry b u n a l s k a  I.
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Jako dobrą i pewną lokacyę
Nowości

„ Z  Biblioteczki i l u  dzieci i m ło d z ie ż /1.
T ry lo g ia  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  w o p ia  
eow aniu  dla  m łodzieży p rzez  J a n in ę  ,S. 
K8. 25. O gniem  i miecz m . 4(ł c .
Ks. 26. Potop , . . . 50 „
Ks 2A  Pan W„łodyiow*.l .i . 25 „

Dla t e a t r z y k ó w  d z ie c in n y c h  
K . 28 Pow ro t  taty . B a l la d a  A dam a 

Mi kiewicza — s c e n i z o w a n a  d la
d z i e ń .................................................20 ct.

Ko. 29.  Monologi . . . 20 „

U s ta w a  g m in n a  z dn ia  3 l ipna 1897 za ­
p ro w a d z a ją c a  Ustawę gm im .ą  d la  m ias t  
uijBubJętyłh us taw ą  z 13. III. 1896 60 ct 
U s t a w a  o i n t s r e s a c h  t a t o w y c h  z d. 27. 
IV .  lsOti. 1'ekst puls&i i n ie m i-c k i  20 ct. 
N o w a  I n s t r u k c y a  s ą d o w a  z d 5 maj 
1S97 wraz z uz u p e łń ,a ją c e in i  rozp r / ą  
d ż e m a m i  unn is te rya iu .  cena 1 egz. brosz. 
3 zł. opraw  3‘Ó0. Na p o s j ł a ę  pocztow ą 
d o łą c z a  sie przy zam ów ien iu  25 ct.

Do nabycia w każdej księgarni
K atalogi g ratis  i franko.

4 V /o  Listy hipoteczne 

4% Listy hipoteczne koronowe 

5 °/o Lis ty  hipoteczne prem iowane  

4% ziemskiego

p o l e c  a,330.37-
4Va% Listy t ianku krajowego 
5 7 o  Obligacye banku  kra jowego 

4 % Pożyczkę krajową 

4 ‘/n Obligacye propinacyjuę , i 
kie renty państwowe.

C .

listy Tow. kredyt.

KANTOR WYMIANY
k. u p zyw . g a l. akc y j. B a n k u  h ip o te c z n e g o .

L w o w  ul. H e t m a ń s k a  4
o b o k  c u k ie rn i  \VP F  G ro s s a . I I

w Złoczowie

['tipicry te sprzedajemy i  kupujem y ]>o najdokładniej­
szym kursie dziennym.

m r  Kantor  wymiany i oddział  depozytowy przeniesiony do lokalu 
par te rowego w gm achu  bankowym.
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I z y d o r  M o s c i s k c r  S M  SUkna i tOWarÓW wełnianych: L w ó w ,  H o t e l  B o l l e - w u c .
Z  Dmkarm Ludowaj we Lwowie, pod lara^dea S t  H«yle|0. Papier s fabryki Braei FijałkowBluob w BieiiBn.


